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Pierwsze ostrzeżenia.
N i e o b o j ę t n ą  dla loka lnych  s t o s u n ­

ków je s t  pa lą ca  s p r a w a  u s t o s u n k o w a n i a  
się rządu  d o  poli tyki  o b c e g o  kap i ta łu  
w Polsce.

D e w a s t a c y j n a  po l i tyka t ego  kapi ta łu  
zaczyna  się u ja w n ia ć  coraz  bardz ie j .  Po 
Żyra rd o w ie  przysz ła  kolej  na „W sp ó l ­
n o t ę  I n te re só w ",  a k to wie,  j ak ie  je sz ­
cze odkryc ia  z o s t a n ą  w przyszłości  d o ­
k o n a n e .

Rząd wy s tąp i ł  e n e r g i c z n ie  z a ró w n o  
w j edne j ,  j ak  i w d ru gi e j  spraw ie .  Nie 
p o m o g ł y  t ak ie  czy inne  wp ływ y i p r zy ­
jaźnie .  D o b r e  s to su n k i  k o ń c z ą  s ię  t a m ,  
gdz ie  grozi coś  in te resowi  p ańs tw a .  Rząd 
w yka za ł  ca łkow i tą  n iez a l eżn oś ć  od  wpły ­
wów pol i tycznych .  C zuwając  jedyn ie  
n ad  d o b r e m  s p o le c z n e m ,  — p r z e p r o w a ­
dził r ów nol eg l e  akc j ę  przeciw d e w a s ­
ta cy jn e j  po l i tyc e  kap i ta łu  f r a n c u s k ie g o  
i n ie m ie ck ie g o .

Rola t e g o  kap i ta łu  w Polsce,  j e g o  
dzia* nie na  s z k o d ę  p a ń s t w a  do b rze  i 
o d o a w n a  z n a n e  były s ze ro k im  rzeszom 
ro bo tn ik ów  i p r acowników,  z a t r u d n i o ­
nych w p rz ed s i ęb io r s t w ach  t e g o  t yp u .  
O d  s ze regu  lat już p r a c o w n ic z a  p r a s a  
z a w o d o w a  s tarała się ośw ie t la ć  ja kna j -  
dok ła dn ie j  to  z a g a d n i e n i e

Nie  jest  j e d n a k  s p r a w ą  ła twą  z n a l e ­
z i en ie  p o d s ta w  p ra w n y c h  do  w y t a c z a ­
nia akcji  p rzeciw k ł u s o w n i c z e m u  p r z e d ­
s ię b iors twu.  Cały s k o m p l i k o w a n y  sy s t e m  
b u d o w y  w sp ół czesnyc h  p rzed s i ęb io rs tw ,  
ich b iur owośc i ,  bucha lter j i ,  ł a tw o  s łużyć  
m o ż e  do  p o k r y w a n ia  na jgor szych  n a ­
d u ży ć  F ikcyjne  od łu ż a n ie  p r z e d s i ę ­
b iors tw,  b a n k r u c t w a  na  s z k o d ę  d łu żn i ­
ków,  a na korzyść  b a n k r u t u j ą c e g o  są 
dziś p o w s z e c h n ie  na  p o rz ą d k u  d z i e n ­
ny m .

Bi lans  d e s t r u k c y jn e j  poli tyki  o b c e g o  
kap i ta łu  w Pols ce  jes t  —  zda je się — 
o g r o m n y ,  bo  z p e w n o ś c i ą  u ja w ni ono  
z a le d w ie  d r o b n ą  cząs tkę  je g o  f a k ty c z ­
n y c h  n ad u ży ć .

Kapitał  t en  dz ia ła  na  s z ko dę  p a ń ­
s twa  pol sk ieg o  n a j ro z m a i t s z em i  d r o g a ­
mi  b e z p o ś r e d n i e m i  i p o ś r e d n i e m i .  W 
p ie rw szym rzędzie  wywozi  o l brzymi e  
s u m y  p i e n ię ż n e  z Polski  p o d  różnorod-  
n e m i  pozo rami ,  j ak  f ikcyjne  o d łu ż a n ie  
pr zeds ię b io rs tw  i p ła c e n ie  o g r o m n y c h  
p r o c e n t ó w  b a n k o m  z a g ra n ic zn y m ,  tw o ­
rzenie  s z t u c z n y c h  n a d b u d ó w e k :  s p ó łe k  
i t. d. d la  ce lów sp ek u la c y jn y c h ,  u t r z y ­
m u j e  ca ły  sz tab  w y s o k o p ł a t n y c h  dyr ek to-  
rów -ob cok ra jo w có w ,  k tórzy n a tu ra ln i e  na 
w e t  d r o b n e j  cząstki  swych  d o c h o d ó w  
nie  w y d a j ą  w Polsce

Dale j  p r o w a d z o n a  jest  s y s t e m a t y c z ­
na  akcja dz i a ł an ia  na  s z k o d ę  po ls k ie ­
go p rz em ys łu  i po lsk iego  robo tn ika .  P o ­
w s z e c h n ie  z n a n e  są.  już dziś fakty w y ­
w o żen ia  m asz y n  z Ży ra rd o w a  z a g r a n i ­
cę,  j ako  b e z w a r t o ś c i o w e g o  s z m e lc u  i 
m o n t o w a n i a  ich s p o w r o t e m  we Francj i ,  
p rzywożenia  w yro bó w  p. B o u s s a c 'a  do 
Polski  i nak le jan ia  na  nich e ty k i e t  w y ­
r o b ó w  Żyrardowskich .

N ie m n ie j  z n a n e  są  hi stor je  z roz- 
m y ś l n e m  p r z e k a z y w a n i e m  o b s t a l u n k ó w  
p r z e d s i ę b io r s tw o m  zagran icznym,  z a ­
m ia s t  f a b ry k o m  polskim, n a l e ż ą c y m  do 
tej  s a m e j  spółki .

Tak  wła śn i e  pos tą p i ła  w roku zesz­
łym „ W s p ó ln o ta  i n t e r e s ó w ” przy p r z e ­
ta rgu  w L o n d y n i e  na  d o s t a w ę  szyn k o ­
le jowych,  p o d a j ą c  z naczn ie  wyższą  o- 
fe rtę  ze s t ro n y  hu t  Królewskie j i Laury ,  
niż z h u t  n ie m ie cki ch ,  k tór e  były re 
p r e z e n t o w a n e  przez to  s a m o  t o w a r z y ­
s tw o  e k s p o r t o w e  w H a m b u r g u  i przez 
te goż  s a m e g o  n a w e t  d y r e k t o r a  s p r z e ­
daży.

Niem nie j  p o w a ż n ą  br on ią  w ręku  
o b c e g o  k a p i t a łu  w Polsce  jest  ca ły  s y ­

s t e m  s z a n t a ż o w a n i a  rządu ,  uzysk iwan ia  
sz ereg u  ulg p o d a t k o w y c h  i innych  dla  
p o d t r z y m a n i a  egzys tenc j i  „ b a n k r u t u j ą ­
cych  p r z e d s i ę b i o r s t w ” —  s z a n ta ż o w a n ia  
n ie ty iko  ze względu  na  k o n ie cz n o ść  
rozwoju  p rzem ys łu  w Polsce,  a le  i z u- 
wagi  na  z a g a d n i e n i a  s p o ł e c z n e  z tern 
zw iązane .

O bcy  kapita ł ,  m a ją c  d e c y d u j ą c y  
wpływ na  większość  pr zeds i ęb ior s tw  w 
d ro d ze  u pr aw ia n ia  pol i tyki  ru jnu jące j  
t e  p rzeds ię b ior s tw a ,  sz tucznie  wpł ywać  
m o ż e  na  z a os t r zen ie  kryzysu  i z w ię k ­
sz ani e  be zr ob oc ia .

Ileż to razy kapi ta ł  t en  walczył  z 
r z ą d e m  o ob n iż k ę  p łac w g ór n ic tw ie  i

hu tn ic twie ,  g rożąc  z m n i e j s z e n i e m  e k s ­
por tu,  z a m y k a n i e m  p rz eds ię b io r s tw  i 
w y r z u c e n i e m  tys ięcy  ro b o tn ik ó w  na 
bruk .

Miarka  się już j e d n a k  przebra ła ,  p r zy ­
szedł  czas  na  ra dy ka ln ie j s ze  u p o r z ą d ­
ko w a n i e  tych  s to su n k ó w .  J e s t e ś m y  za 
ubodzy ,  by m ó c  to le ro w ać  m a lw e r s a c je  
w ew ną t r z  pa ń s tw a ,  by s t a w a ć  się ich 
of ia rami .

Zbyt  c i ężką  w alką  o k u p i l i śm y  na sz ą  
n ie za le żn oś ć  pol i tyczną,  zbyt  m o z o ln ą  
p ra c ą  krok  za k r o k i e m  z d o b y w a m y  s o ­
bie n iezawisłość g o sp o d a rczą .  Nie m o ­
ż e m y  być  b i e r n y m  o b j e k t e m  ma lw ers a -  
cyj wie lk ich zag ran ic znych  kapi ta łów,  
nie m o ż e m y  n a ra ż a ć  się z t e g o  tytułu  
na n i e p o w e t o w a n e  s t r a ty  e k o n o m i c z n e  
i spo ł eczne .

Wyjazd delegacji polskiej
na obrady rozbrojeniowe.

Na 10 kwietnia zw ołane  zos ta ło  do 
Genewy posiedzenie  prezyd jum  konfe­
rencji rozbro jen iow ej.

P o rządek  ob rad  zebran ia ,  k tó re  d o ­
chodzi do skutku po długiej przerw ie  i 
kilkakrotnych od raczan iach , nie jes t  d o ­
tąd  w szczegó łach  ustalony. W iadomo 
jedynie, iż p rzew odniczący  konferencji 
rozbrojeniow ej, p H enderson , m a zako­
m unikow ać zgrom adzonym  przebieg  swo 
ich rokow ań z kilkoma rządam i państw  
europejsk ich  na te m a t  możliwości uzy­
skania  jakiegokolwiek porozum ien ia  w 
spraw ach  rozbrojeniowych. O sta tn io  p. 
H enderson  bawił w Londynie, a w d ro ­
dze  do G enew y za trzym a się w Paryżu

sprawdla odbycia  narady z m in is trem  
zagran icznych  Francji  p. Barthou.

Być może, iż te  os ta tn ie  rozmowy 
pozwolą p. H endersonow i o s ta te c z n ie  u- 
s ta lić  po rządek  ob rad  prezydjum  konfe­
rencji  rozbrojeniow ej.

Polska rep rezen tow ana  b ędz ie  przez 
s ta łego  de lega ta  przy Lidze N arodów 
min. E dw arda Raczyńskiego, p rzew odni­
czącego  de legacji  polskiej na konferen­
c ję  rozbro jen iow ą gen. B urha rd t  Bukac- 
kiego i s ek re ta rza  tej delegacji  rad cę  
Tytusa  Komarnickiego.

Gen. B urha rd  Bukacki i radca  Ko- 
m arn ick i wyjechali wczoraj do Genewy.

Polska zadowolona
z przedłużenia paktu o nieagresji

WARSZAWA. P rzed łużen ie  na lat 10 
paktu  o n ieagres ję  pom iędzy Rosją so ­
wiecką a państwani nadba łtyck iem i zo- 
s ta ło  powitane w W arszaw ie z najwię- 
kszem  zadow olen iem .

Dążeniem  polskiej polityki zagran i­
cznej jes t  um ocn ien ie  podstaw  pokoju 
w Europie, a w szczególności na wscho 
dzie  Europy. Nowy pakt oznacza  zaś 
bardzo  poważny e tap  w dzie le  tej pożą­
danej pacyfikacji stosunków. Podstaw ą  
pacyfikacji je s t  bezp ieczeń s tw o  każdego 
z państw  z osobna . Polska widzi więc 
poważną gw arancję  pokoju w nowych 
gw aranc jach  bezp ieczeństw a , jakie pań­
s tw a bałtyckie  uzyskały.

O kres  10 letni w um ow ach  politycz­
nych m iędzy państw am i je s t  ok resem  
długim  jak na powojenne tradyc je  w sto 
sunkach  w schodnie j i środkowej Europy. 
T rz e b a  pow iedzieć, że dopiero  Polska w 
znane j  um ow ie  z N iem cam i po raz  pierw 
szy da ła  przykład  w tym k ierunku, przy 
kład  ten  zna laz ł  obecn ie  oddźw ięk  w u- 
m ow ach  rosyjsko-bałtyck ich . Polska d y ­
p lom acja  ma więc wszelki powód do za 
dowolenia, ponieważ w ten  sposób  zno ­
wu s ta je  się  jasnem , że R zeczpospolita  
je s t  w Europie  wschodnie j i środkowej 
sze rm ie rką  pokoju i norm alizacji  s tosun  
ków i że w tym kierunku „tworzy sz k o łę ”.

Sowiety nie będą żądać
rew izji granic.

MOSKWA. Jak  już wczoraj donos i­
liśmy, podpisany zosta ł  p ro tokó ł o p rze ­
d łużen iu  paktów nieagresji  i konwencyj 
koncyljacyjnych m iędzy  ZSRR z jednej 
strony, a Estonją , Łotwą i Litwą z d ru ­
giej.

Po akcie podpisania  wygłosił przem ó 
wienie  kom isarz  Litwinów, a w im ieniu 
posłów państw  bałtyck ich  poseł litewski 
B ałtruszajtis .

Litwinow podkreśli ł ,  że 10 lat, na 
jakie przed łużono  pakty, je s t  re k o rd o ­
wym te rm in em  do tego rodzaju  z o b o ­
wiązań. P ropozycje  sow ieckie  nie m ają  
ch a ra k te ru  tym czasow ośc i,  oznaczają  na 
to m ias t  s ta łą , bez te rm inow ą politykę po 
koju, której ważkim czynnikiem jes t  z a ­
chow anie  n iepodleg łośc i m łodych  państw.

Mówca zaznaczy ł dalej, że akcja ta 
zo s ta ła  pod ję ta  w a tm o sfe rze  zaostrza ją  
cej się sy tuacji  m iędzynarodow ej,  pod

czas  gdy nic nie s łychać  o możliwości i 
środkach , m ających  na ce lu  odw rócenie  
od ludzkości nadc iąga jące j ka tastrofy  
wojny. Rządy i m ężow ie  s tanu  odnoszą  
się  do tej kwestji z fa ta l izm em  i conaj- 
wyżej myślą o wyścigu zbrojeń , który 
jedynie  z a c h ę c a  do wojny.

Dalej kom isarz  Litwinow zaznaczył, 
że polityka państw a sowieckiego będz ie  
nada l  dążyła, aby i inne państw a  przyłą 
czyć do sprawy zachow ania  pokoju.

P ańs tw o  sow ieckie  nie zna tych s to ­
sunków i nigdy nie żądało  i n ie  z a ­
m ierza  żądać  rewizji is tn ie jących  t r a k ­
ta tów .

P rzem ów ien ie  swe kom isarz  Litwi­
now zakończył słow am i, że przy apelu  
państw , za in te resow anych  w zachow aniu  
i konsolidacji pokoju, państwo sowieckie  
zaw sze  odpow ie: „ O b e c n e ” .

Popraw a  stosunków  
nad granicą polsko  - niemiecką.

WILNO. Na pograniczu  polsko-pru- 
skiem  zauw ażono popraw ę stosunków  
sąsiedzkich . Od d łuższego  czasu  nie 
no tu ją  tam  zajść  g ran icznych , ani re- 
presyj w obec  ludności polskiej, z a m ie sz ­
kałej w granicznym  pasie. O s ta tn ie  
konfe renc je  g ran iczne  po lsko-pruskie  w 
okolicy Filipowa doprow adziły  do z a ła ­
tw ienia  wielu spraw, d o ty czący ch  lu d ­
ności pogranicza. M. in. unorm ow ano  
sp raw ę wydawania p rzepustek  g ran icz ­
nych dla rolników.

Gdynia imponuje Niemcom.
GDYNIA. „ W es td eu tsch e r  Beoba- 

c h t e r ” w Kolonji z am ieszcza  d łuższy 
artykuł spec ja lnego  w ysłannika, p o św ię ­
cony G dańskow i i Gdyni. A utor a r ty k u ­
łu p isząc  o Gdyni z podziw em  p o d k re ­
śla  im ponujący rozwój m ias ta  i po rtu  i 
zaznacza ,  że sp ace r  po Gdyni jes t  po- 
p rostu  przeżyciem .

Budowa portu drzew nego 
w  Gdyni.

GDYNIA. Dnia* 31 m arca  br. podp i­
sana  zos ta ła  um ow a pom iędzy  ska rbem  
państw a a spó łką  „ P a g e d ” na budow ę 
portu  drzew nego  w Gdyni. Umowa p r z e ­
widuje udzia ł spół. „ P a g e d ” w kosz tach  
budowy oraz u ru chom ien ie  części t e r e ­
nu  je szcze  w c iągu roku bieżącego. 
S pó łka  „ P a g e d " ,  ek sp o r tu jąca  m ater-  
jały d rzew ne  głównie z lasów państw o 
wych oraz częśc iow o i prywatnych, do 
wszystk ich  częśc i  św ia ta  (jak d o tąd  z 
wyjątkiem  Australji), uzyska w ten  s p o ­
sób  sta ły  punk t oparc ia  w Gdyni.

Port  d rzew ny spółki „ P a g e d ” o b e j­
m u je  120 000 m etrów  kw. pod O ksy­
wiem, w bezp o śred n iem  sąs iedz tw ie  z 
te re n a m i  m arynarki wojennej. Roboty 
w stępne , po legające  na wbijaniu  p ró b ­
nych pilotów i pog łęb ien ie  basenu , z o ­
s ta ły  już rozpoczę te  i p row adzone  są w 
szybkiem  tem pie .

Za uniew innienie  Po laków  
przym usow y urlop zdrowotny.

MORAWSKA OSTRAWA. Tute jszy  
„D uch  C z a su ” donosi,  że n a d ra d c a  s ą ­
dowy w Morawskiej O straw ie  Franc iszek  
S tre i te r ,  k tóry p rzew odniczył w proces ie  
przeciw ko prof. Kulisiewiczowi oraz li­
te ra tow i K aszyck iem u i wydał, jak w ia ­
dom o, wyroki un iew inn ia jące  obu P o la ­
ków, odchodzi  nagle  z po lecen ia  leka- 
rzy na urlop zdrowotny. P ism o  doda je ,  
że  urlop ten  po trw a cona jm nie j  pół 
roku.

Misja Litwinowa w Genewie.
MOSKWA. W najbliższych dn iach  

kom isarz  Litwinow wyjeżdża do  G e n e ­
wy, dokąd  zam ie rza  przybyć 10 b. m . 
W iadom ość  o p ro jek tow anem  spotkaniu  
z min, T itu le scu  w spraw ie  naw iązania  
s tosunków  pom iędzy  ZSRR a Małą En- 
ten tą  w edług  opinii m osk iew sk ich  kół 
politycznych, jes t  wysoce p raw dopo­
dobne .

Nowe represje  wobec Po laków  
na Litwie.

KOWNO. O sta tn i  n u m e r  „W iado­
m ości U rzęd o w y ch ” przynosi now elę  do 
ustawy o pow szechnem  nauczan iu . No­
wela  dotyczy nauczan ia  pryw atnego  w 
do m ach .  W e d łu g  niej pryw atn ie  mogą 
uczyć dz iec i tylko rodz ice ,  a lbo ro d z e ń ­
stwo. Raz lub dwa razy do roku ucząca  
s ię  m łodz ież  podlega  egzam inow i w 
szko łach  pew szechnych . W razie u je m ­
nego wyniku egzam inu  dzieci m uszą  
być oddar.e  do szkół publicznych.

Now elę tę  w prow adzono już w życie
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KINO „EDEN" Aleja 12
Dziś P rzeb o jo w y  P ro g ra m  Swiątecznyl

Tylko u nas:
N ajnow szy  Film  Polski!

Kilkadziesiąt osób zatrutych
Chlebem z arszenikem.

SSSSSB „STYLOWY"
Dziś  i d n i  n a s t ę p n y c h  

N a j w i ę k s z a  i n a j w e s e l s z a  k o m e d j a  
w o j s k o w a  p. t.

Parada Rezerwistów
ADOLF DYMSZA — S trze lec  rezerw y  
STANISŁAW SIELAŃSKI — St. s trze  
lec re z e rw y  TOLA MANKIEWICZÓ-

  WNA —  D y ry g en tk a .

PO ZN A Ń . W G rodzisku  n ieda leko  Po 
znania  po spożyciu p ieczywa z p iekarni 
T itzm ana  zachorow ało  nagle k i lk ad z ie ­
s ią t  osób  z ob jaw am i za tru c ia  arszeni- 
kiem i fosforem .

S tan  cho rych  był bardzo  groźny, to 
też  lekarz  miejski przystąp ił  do e n e rg i ­
cznej akcji ra tunkow ej. Po kilku godz i­
nach  choroby, jedna  z pośród za tru tych  
osób , W łoszyńska, żona m ie jscow ego  
rz eź rrk a ,  zm arła .  P o n ad to  kilka osób  
walczy ze śm ierc ią .

Po lic ja  na w iadom ość  o w ypadku 
wdrożyła szczegó łow e dochodzen ie .  U sta  
łono, że a rszen ik  d o s ta ł  s ię  do mąki, z 
k tórej wypieczono ch leb . W pierw szym  
dniu  doch o d zeń  przeprow adzono  rów ­
nież sek c ję  zwłok ś.p W łoszyńskiej. Z a ­
truc ie  c ias ta  nas tąp iło  w skutek  w sypa­

nia przez pom yłkę  do  mąki truc izny  na 
szczury. T ruc iznę  tę  p iekarz  p rzechow y­
wał w piwnicy.

Krytycznego dnia p rzed  wypiekiem 
ch leba  T itzm an  posła ł  swojego czeladni 
ka S trzyka lę  do piwnicy, po leca jąc  mu 
przynieść to rebkę  z c u k re m . .  Czeladnik 
przyniósł znalezioną to re b k ę  i nie b a d a ­
jąc jej zaw artośc i  wsypał ją do mąki, 
z której n as tępn ie  up ieczono chleb . Jak  
się  okaza ło  był to arszenik  z fosforem , 
przygotowany jako truc izna  na szczury .

W związku z tym okropnym w ypad­
kiem  w ładze  policyjne a resz tow ały  p ie­
karza T itzm an a  oraz  n iejakiego Sejpol- 
da, który do s ta rczy ł  piekarzowi trucizny. 
Czeladnika S trzykały  nie a resz tow ano, 
ponieważ uległ również za truc iu  i p r z e ­
bywa w szpitalu .

w rołi ty tu ło w e j  E u g e n ju sz  Bodo 

N ad p ro g ra m :  N a jn o w s z e  d o d a tk i

w p o w ia ta c h  pcn iew iesk im  i se jneńsk im . 
S to i ona w związku z o s ta tn iem ! re p re ­
s jam i l j tew sk iem i w o b ec  polskiej lud­
ności.

Nowy ambasador sowiecki 
w Warszawie.

MOSKWA. U kazał s ię  dek re t ,  pod ­
pisany p rzez  p rezesa  CKW. Kalinina, o d ­
wołu jący  posła  ZSRR. w W arszawie, p. 
A n to n o w a  O w sie jenkę  i m ianujący  a m ­
b a sa d o re m  ZSRR. w W arszaw ie p. Jakó-  
ba  Daw tjana , os ta tn io  posła  ZSRR. w 
A tenach , up rzedn io  zaś posła  w T e h e r a ­
nie  oraz  d ługo le tn iego  p ierw szego rad cę  
a m b asad y  sow ieckiej w Paryżu.

37 gospodarstw pastwą 
płomieni.

RÓWNE. W ieś Małą Solpę, w pow. 
rów nieńskim  naw iedz ił  olbrzymi pożar, 
k tó rego  pastw ą pad ło  37 gospodarstw .

P ożar  pow sta ł  p raw dopodobn ie  sk u t ­
k iem  n ieos trożnego  obchodzen ia  się z 
ogniem  w zab u d o w an iach  Je w d o c h a  Jar-  
m oluka. Silny w iatr  p rze rzu ca ł  snopy 
isk ie r  na sąs ied n ie  zabudow an ia  i n ieb a ­
w em  całą  w ieś o b ję ło  m orze  płom ieni. 
Sp ło n ę ło  80 budynków, inw en tarz  żywy 
i martwy, kilka osób  uległo poparzeniu . 
W czas ie  pożaru  rozgrywały s ię  w s trz ą ­
sa jące  sceny. S tra ty  są o lbrzym ie.

Apel premjera Doumergue 
do urzędników.

PARYŻ. „ W y czerp a l iśm y  w szystk ie  
in n e  ś rodki,  j e s t e ś m y  z m u sz e n i  zwrócić  
s ię  d o  w a s ”— w tych  s ło w ach  p re m je r  
D o u m e r g u e  a p e lo w a ł  wczoraj do  o f ia rno  
ści u rz ę d n ik ó w  p ań s tw o w y c h ,  aby  p rzy ­
jęli c iężary , n a ło ż o n e  na  n ich w czoraj-  
szem i d e k re ta m i ,  n ie  u k ry w a jąc ,  że  w 
p rz e c iw n y m  razie  grozi z a m k n ię c ie  kas  
p a ń s tw o w y c h  i inflacja.

M im o  d ra m a ty c z n y c h  w ysiłków  
p re m je ra  D o u m e r g u e 'a  w śród  m a s  u- 
rzędn iczych  p a n u je  n ad a l  n ie b e z p ie c z ­
n e  w rzen ie .  Is tn ie je  o b a w a  w y b u ch u  
za m ie sz e k ,  d o  k tó ry ch  n aw o łu je  o tw a r ­
c ie  p rasa  sk ra jn ie  lew icow a.

Łagodny wyrok na sprawców 
zamachu na śp. Ducę.

BUKARESZT. Pa  t rzech tygodn iow ym  
przew odzie  sądow ym  zakończyła  s ię  roz 
praw a w sąd z ie  wojskowym przeciw ko 
z a m ach o w co m  na śp. p rem je ra  Ducę. 
T rzej główni oskarżen i,  a m ianow icie  
bezp o śred n i  sp raw ca  z a m a c h u  s tu d e n t  
C o n s tan t in e scu  o raz  dwaj jego wspól­
nicy skazan i zostali na dożyw otnie  w ię ­
zienie, zaś re sz ta  oskarżonych  w liczbie 
9  zo s ta ło  .niewinnionych od winy i 
kary.

W śród  uw olnionych zna jdu je  się  rów

PARYŻ. U chw alone  przez rad ę  m i ­
n is trów  uchw ały  o szczędnośc iow e, z m ie ­
rza jące  do z rów now ażenia  budże tu , a 
szczegó ln ie  punkt, do tyczący  obniżki u- 
posażeń  urzędn iczych  o 5 do 10 proc., 
wywołały burzę  żywiołowych pro tes tów  
organizacyj u rzędn iczych .

P ierw si odezwali s ię  urzędnicy  p ocz­
towi, w śród  których przew ażają  so c ja ­
liści.

Na sp ec ja ln ie  zw ołanem  zebran iu  
uchw alono  walczyć do o s ta teczn o śc i  z 
pom ysłam i jakichkolwiek obniżek  płac. 
Rozważano naw e t  og łoszen ie  g e n e ra ln e ­
go s trajku.

W czoraj popołudniu  odbyły s ię  z e ­
bran ia  dalszych  organizacyj urzędn iczych  
na k tórych wypowiedziano s ię  s tanow czo  
przec iw ko  redukc ji  uposażeń . Dalsze

Aresztowani gangsterzy
nic są  mordercami -sędziego Prince‘a?
PARYŻ. Winni czy niewinni? —  p y ta ­

nie to pow tarza  dziś wśród  rosnącego  
rozgorączkow ania  ca ła  F rancja ,  s to jąca  
bądź po s tron ie  t rzech  gangsterów  b a ­
rona  de  Lussatsa , V enturo  i Spirito , to 
znowu po s tron ie  ta jem niczego  d e te k ty ­
wa Bonyego, który spow odow ał ich a- 
re sz tow an ie  pod za rzu tem  zam ordow an ia  
sędz iego  P r in c e ‘a.

O głoszony w reszc ie  rap o r t  Bonnyego 
nie zaw iera  nic konkretnego, coby d o ­
wodziło, że  trzej gans te rzy  brali rz e c z y ­
wiśc ie  u d z ia ł  w zbrodni. O skarżen ie  o- 
p iera  się  wyłącznie  na don ies ien iach  
kilku bandytów , a za razem  konfidentów  
policji.

Dzienniki przynoszą sensacy jne  szcze

góły burzliwego życia barona  de  Lus­
sa tsa .  Jak  s ię  okazuje , w paryskiem  
m ieszkan iu  L ussa tsa  ukryw ał się  w 
sw oim  czasie  S c h w arzb a rd ,  m o rd e rca  
a tam an a  Petlury . Kiedy przed  kilku laty 
policja paryska zos ta ła  pow iadom iona o 
z a m a c h u  planow anym  na życie obecne-  
do  króla rum uńskiego , ów czesnego  ks. 
Karola, Lussa ts  o trzym ał m is ję  p rzy­
bocznego  strażn ika  osoby ks. Karola.

O b ro ń ca  gangste rów  adw okat P ecca li  
uważa oskarżen ie  swych k lientów za 
zwykłą kom edję .  P rzygo tow uje  on na 
najb liższe  dni sensacy jne  wystąpienie , 
k tó re  ma spow odow ać, w ed ług  jego 
tw ierdzen ia ,  na tychm ias tow e  uwolnienie  
t rz e c h  gangsterów .

•% . r |  —  w kinie „ A T L A N T I C  - — ■ «  a r .

DZIŚ! „Ziemia pragni8“--pm„Sow-Kiiio“ DZIŚ!
nież przyw ódca rozw iązanej „żelaznej 
g w ard j i” C odreanu , oraz n a rzeczona  
C ons tan tinescu .  Ł agodny  wyrok wywołał 
w s to licy  rum uńsk ie j wielkie wrażenie.

6 samolotów wyruszy 
do obozu rozbitków.

MOSKWA. Lotnicy Doronin, Goły- 
szew  i W odopianow  wylądowali w Ana- 
dyrze. Lotnicy K amarnin, Mołokow i Flen- 
tin przygotow ują się do s ta r tu  z p rzy ­
lądka  W ellen na przylądek W ankarem , 
skąd  wszystkie 6 sam olo tów  będą us i ło ­
wały d o t rz e ć  do obozu  rozbitków .

Po le  lodowe, na k tó rem  zna jdu je  się 
obóz, p rzes ta ło  się  po ruszać  w kierunku 
brzegu. N astró j w obozie  dobry.

W arunki a tm osfe ryczne  w ciągu na j­
b liższych 24 godzin  zapow iadają  się  d o ­
brze, w obec  czego  należy oczekiw ać, iż 
nas tąp ią  próby lotów z przylądka W an­
k a rem  i Wellen.

Stawiska nad trumną męża.
PARYŻ. Czarno ub rana  kob ie ta  s t r z e ­

żona p rzez  t rz e c h  de tek tyw ów  płaka ła  
wczoraj d ługo  n ad  ołow ianą t ru m n ą  na 
opustosza łym  o tej porze paryskim  c m e n ­
ta rzu  P e re  Lachaise . Była to  S taw iska, 
k tó ra  o dp row adza ła  zwłoki sw ego m ęża. 
O świcie  t ru m n ę  opuszczono  d o  gro­

bow ca  rodzinnego Staw isk ich , ozdob io ­
nego o lb rzym im  krzyżem , wykutym w 
m arm u rze .

J a k  wiadom o, zwłoki S taw isk iego  
ek sh u m o w an o  przed  dw om a tygodniam i 
z cm e n ta rz a  w C ham onix  i p rzew ieziono 
do Paryża  ce lem  ponownej autopsji .  — 
Autopsja  nie da ła  żadnego  konkre tnego  
wyniku. S tw ierdzono , że S taw isk i zginął 
od  jedne j  kuli, k tó ra  p rzeb iła  mu 
czaszkę.

T a jem nica  śm ierc i najw iększego  oszu­
s ta  w szystkich  czasów  pozosta ła  n ie roz ­
wiązana.

Genjalny kawał oszustów 
w Bukareszcie.

BUKARESZT. P rasa  tum uńska  d o ­
nosi o n iezwykłem  oszustw ie ,  k tórego 
of ia rą  p ad ł  za rząd  t ram w ajów  m ie jsk ich  
w B ukareszcie .

Rano p o d czas  u ru ch am ian ia  t r a m w a ­
jów zgłosiło  s ię  do rem izy t rz e c h  oso 
bników w m u n d u ra c h  konduktorów , k tó ­
rzy wzięli tram w aj z przyczepką ru c h l i ­
wej linji nr. 15 i jeździli na n im  cały 
dz ień  zgodnie  z przep isam i jazdy, sp rze  
da ją c  podróżnym  fałszyw e bilety, nie 
śc iąga jąc  na s ieb ie  pode jrzen ia  k o n tro ­
lerów . W ieczo rem  pomysłowi rab u s ie  
pozostawili t ram w aj na jednej z m ało  
ruchliw ych ulic i zniknęli, unosząc  ca ło

Kino „LUNA” g
> $ $ $ $  DZIŚ! $ $ $ $ $

Wielkie święto dla miłośników filmu! f
A r t y s t y c z n a  s e n s a c j a  p.  t

WUJ MOZESl
w-g wszechświatowej  sławy powieści

genialnego Szalom a Asza. ^

m
imm

Nad program; Piękne doda tk i  dżw.
Na scen ie  zespól  ar tystów scen  wa r­

szawski ch daje  REWJĘ śmiechu,  
piosenki ,  tańca

SZALONA ZABAWA
Gościnn ie  wystąpią:  ulub. całej  Polski

T a d e u sz  FALISZEWSKI 
Lopek BeruAski, Ź. M aglerówna,
F. Evening i du e t  tan. Lilian and  Fred ^

m
i
&

Urzędnicy francuscy chcą odpowiedzieć strajkiem
na obn iżkę  poborów .

pro tes ty  spodz iew ane  są w dniu dz i­
siejszym.

Nie ulega wątpliwości, że rząd  b ę ­
dzie  m usia ł walczyć z wielkiemi t ru d n o ­
ściam i w urzeczyw is tn ien iu  sw ego planu 
oszczędnośc iow ego , tem b ard z ie j ,  że u- 
chw alone  ustaw y przew idują  z m n ie js z e ­
nie deficy tu  budżetow ego o 2,5 m iljarda 
a t rzeb a  zna leźć  je szcze  pokrycie  na 
da lsze  półtora  miljarda.

Zda je  się, że rząd  będz ie  m usia ł,  
m im o wszystko zażąd ać  także  ofiar  od 
em ery tów  wojennych, co znowu wywoła 
fa lę  pro testów .

P rasa  paryska pochw ala naogół za 
rządzen ia  o szczędnośc iow e  rządu, jed y ­
nie  socjalis tyczny „Popu la ire"  o s tro  a t a ­
kuje rząd, tw ierdząc , iż uchw alone  u s ta ­
wy wskazują, że rząd  w kracza  na drogę  
ślepej polityki deflacyjnej.

dz ienne  inkaso w ynoszące  około 20 000
lei.

Strajk generalny w Saragossie.
MADRYT. Syndykaliści wspólnie z 

socja lnym i d em o k ra tam i proklamowali w 
S aragoss ie  48-godzinny s tra jk  generalny, 
paraliżując znowu na pewien czas  życie 
w m ieśc ie .

Miejscowy p rezyden t  rządowy ogłosił 
s tra jk  za nielegalny i powierzył policji i 
wojsku u trzym anie  w ru ch u  zak ładów  
użyteczności publicznej.

W M aladze dokonano  kilku z a m a ­
chów, p rzyczem  zas trze lono  jednego  p o ­
licjanta.

W czas ie  gaszenia  pożaru  pewnej f a ­
bryki kilku strażaków  odn ios ło  c iężkie  
rany.

W jeden dzień zebrano 150 
miljonów funtów.

LO N D Y N . S u b sk ry p c ja  3 -p ro c e n to  
w ej pożyczk i e m i to w a n e j  p rzez  sk a rb  
ang ie lsk i ,  o tw a r ta  wczoraj rano , z o s ta ­
ła z a m k n ię ta  już o godz. 11.30.

Pożyczka  w ynosi  150 milj. fu n tó w  
sz te r l in g ó w  na  3 p ro c e n t .  Kurs e m i ­
sy jny  w ynosi 98 za 100. Pożyczka  s p ł a ­
co n a  b ędz ie  w o k re s ie  od r. 1959 do 
1869. S u m a  u zy sk an a  z pow yższej p o ­
życzki p r z e z n a c z o n a  je s t  na  sp ła tę  4-o 
p ro c e n to w y c h  b o n ó w  sk a rb o w y ch  w w y ­
sokośc i  105 m il jo n ó w  fu n tó w  s z te r l in ­
gów, k tó rych  te rm in  p ła tnośc i  up ływ a 
15 k w ie tn ia .

P ozosta łe  45 m il jonów  fu n tó w  s z te r ­
lingów  b ę d ą  zuży te  na  k o n so l id a c ję  
części d łu g u  b ieżącego .

Znaleziono sposób leczenia 
morfinistów!

Na o s ta tn ie m  p o s ie d z e n iu  A k ad em ji  
M ed y czn e j  p rzedstaw ili  dr. D elaville  i 
dr. R o g e r  D u p o u y  now y, d e f in i ty w n y  
sp o s ó b  leczen ia  m orf in is tów . S p o só b  
te n  p o le g a  na  in jek c jach  oliwy i o le ju  
ry c y n o w e g o  z e m u lg o w a n y c h  w su ro w icy  
z le c y ty n ą .  W y leczen ie  n a s tę p u je  po  u- 
p ływ ie  j e d n e g o  ty g o d n ia .

J a k  w ia d o m o ,  o d z w y c z a jen ie  m o r ­
fin is tów  od  ich na ło g u ,  było  d o tą d  n i e ­
s ły c h a n ie  t ru d n e .  M orfina  by ła  b o w ie m  
w iązan a  p rzez  t łuszcz, zn a jd u ją c y  s ię  
w na jży w o tn ie jszy ch  k o m ó rk a c h  n e r ­
w ow ych . W s k u te k  te g o  o rg a n iz m  był 
z a t ru ty  i d o m a g a ł  s ię  co raz  to  now ych  
d a w e k  t ruc izny .

J u ż  daw n ie j  z n a n y  był o d tru w a ją c y  
w p ływ  o le jku  k a m fo ro w e g o ,  k tó ry  u s u ­
w ał t ru ją c ą  d o m ie s z k ę  m o rf in y  z ży ­
w ych  k o m ó r e k  n e rw o w y ch .  Nie m o ż n a  
b y ło  j e d n a k  te j  m e to d y  s to s o w a ć  dla 
ra d y k a ln e g o  leczen ia ,  p o n iew aż  d z ia ła ­
n ie  o le jk u  k a m fo ro w e g o  było zby t  s ł a ­
be .  T eraz  d o p ie ro  p rzek o n a l i  s ię  Dela- 
ville i D u p o n y ,  że  a n a lo g ic z n e ,  j e d n a k  
n ie p o r ó w n a n ie  s iln ie jsze  d z ia ła n ie  p o ­
s ia d a  e m u ls ja  o le ju  u z y sk a n e g o  z o l i­
w ek  i o le ju  ry c y n o w e g o ,  w zwyczajnej 
su row icy  z d o d a tk ie m  lecy tyny .

In jekc je  n o w e g o  le k a rs tw a  z a s to s o ­
w a n o  p o  raz p ie rw szy  na  p ięćd z ies ięc iu  
m o rf in is tach  w szp i ta lu  H en r i-R o u sse l le  
w P a ry żu .  W c iągu  5 d o  7 dn i ,  w szy ­
scy  m orf in iśc i  zosta li  w yleczen i  z ich 
na ło g u .

Ci zaś, k tó ry m  je d n a  ku rac ja  n ie  
w ys ta rczy ła ,  odby li  d o d a tk o w o  drugą ,  
k i lk u d n io w ą  k u ra c ję  i zostali rów nież  
d e f in i ty w n ie  w yleczen i .

Z d a n ie m  spec ja l is tów , m e to d a  D ela- 
ville 'a  i D u p o u y 'a  s tan o w i d e f in i ty w n e  
ro zw iązan ie  p ro b le m u  leczen ia  m o r f i ­
n is tów .
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^  Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — ^
Er To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując ^

i K r e m  ' m y d ł o  n L A C T 0 L I H “ |
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|  WAŻNE DLA PRZEDSIĘBIORCÓW i BUDUJĄCYCH!

CEGŁA MASZYNOWA
w pierwszym gatunku i w każdej ilości, z natychmiastową dostawą polecają

Zakłady Ceramiczne „Anna" D. S. Zandberg
I  Al. K o śc iu szk i 21. — T e le fo n  1 7 - 4 9 .  |

K U P O N  U L G O W Y  
d l a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO"

do kinoteatru „A T L A N T I C“
'« j " pP‘r g? .r -  Z I E M I A  P R A G N I E  (Ziemia Żażdlet)
M osk iew sk iego  P a ń s tw .  T e a t ru  Kiry A n d ro n n i k o w e j  i Michała W i n o g r a d o w a .

ue;z\n°i Czterech uciekinierów S'."”, TOi IIX
O kazic ie l  n in ie jszego  k u p o n u  m a  p ra w o  do  n a b y c ia  1 b ile tu  zn iżkow ego: na 
III m ie jsce  25 gr. II m ie jsce  za 35 gr., na  1 m ie jsce  za 50 g r , do  loży 80 gr.(

wiaz z wszelkiemi nadprogramowemi dopłatami.
N a l e ż y  w y c ią ć  i przed łożyć  w k a s ie  K inoteatru  „ A T L A N T I C "  

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _  ^  n i e d z i e l ę  i ś  w  i ę 1 a.

W kilku wierszach.
—  W najbliższych  dn iach  należy o 

czek iw ać nom inacji  posła  naszego  w 
Moskwie, p. Ju l jusza  W ukasiewicza, na 
am basadora .

—  W obec naw iązania  bliższego kon ­
tak tu  politycznego i gospodarczego  z 
N iem cam i, os ta tn io  zauweżono wzrost 
o b ro tu  handlow ego m iędzy Polską a 
P ru sam i W schodn iem i.

—  We Lwowie zm ar ł  w 48 roku ży­
cia  poseł z klubu BBWR. d r .  Roman 
S troynow ski, w łaśc ic ie l  dóbr, p rezes  
Małopolskiego Tow arzystw a Rolniczego

—  W oficjalnym śpiew niku h i t le ro w ­
skich  oddzia łów  bojowych um ieszczona 
zos ta ła  p ieśń  bojowa p. t. „Sieg heil 
V ic toria" , jedna  ze s trofek  tej pieśni 
zac h ę ca  do  o deb ran ia  P o lsce  t. zw. n ie ­
m ieckie j M archji W schodnie j,  nazywając 
P o laków  „verf luch te  P o lack en " .

—  O dbyło  się w PKO. pod przew ód 
n ic tw em  dra  Henryka G ru b e ra ,  p rezesa  
PKO., pos iedzen ie  Państw ow ego  Syndy­
katu  Bonów Funduszu  Inwestycyjnego, 
na k tó rem  ukonsty tuow ał się kom ite t 
wykonawczy oraz  z o s ta ł  przyjęty reg u ­
lamin now opow sta łe j  organizacji.

—  Znakom ity  lotnik am erykański, 
płk. L indbergh, zaw iadom ił  am b asad o ra  
sow ieckiego  w W aszyngtonie , że gotów 
jes t  wziąć udz ia ł  akcji, zm ierza jące j 
do u ra tow an ia  rozbitków „Czeluskina". 
Rząd rosyjski zaw iadom ił s ław nego  lo t­
nika, że z radośc ią  powita  jego udział 
w akcji ra tunkow ej.

—  A dw okat Insulla odby ł d łuższą  
rozm ow ę z p rem je rem  greckim  Tsalda- 
r isem . D oradcy  prawni Insulla dążą  b o ­
w iem  do tego, żeby sp raw ę Insulla prze 
dłożyć h ask iem u  Trybunałow i R ozjem ­
czem u . W  tym celu  pragną też  pozy­
sk ać  poparc ie  rządu  greckiego.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

S o b o ta  7 kw ietn ia .  E p ifan jusza .
W sch ó d  s łońca o g. 5.09. Zachód  o g. 18.26

Nocne dyżury aptek.
W  nocy  z p ią tku  na sobotę : II Aleja,

O sta tn i Grosz.
W  nocy z sobo ty  na n iedz ie lę :  I Aleja, 

W ie luńska .

Dekret o w strzym aniu  eksmi- 
syj m ieszkaniow ych. Dziś lub jutro 
m a być ogłoszony d e k re t  P. P rezy d en ta  
Rzplitej, p rzed łuża jący  do I październ ika  
m o ra to r ju m  m ieszkaniow e dla jedno i 
dw uizbow ych m ieszkań, zajm ow anych  
przez bezrobo tnych  i zubożałych  loka to ­
rów. Aby zapob iec  ew entualnym  e k sm i­
sjom  w okres ie  przejściow ym , M inister­
s tw o Spraw iedliw ości zarządziło , aby 
sądy n iedopuszcza ły  do eksmisyj z m ie ­
szkań, ob ję tych  m ora to r jum .

Wymiar podatku  od nierucho­
mości a obniżka kom ornego. D o ­
n iosłe  o rzeczen ie  w ydał św ieżo  N a j­
wyższy T ry b u n a ł  A d m in is tracy jn y  w 
sp ra w ie  w y m ia ru  p o d a tk u  od  n i e r u c h o ­
m ośc i  w związku  z k o m o rn e m  loka to r-  
sk iem :

W łaścicie l d o m u  za w ia d o m ił  M agi­
s tra t ,  ża lo k a to ro m , k tó rzy  d o ty ch czas  
płacili k o m o rn e  w ed łu g  s taw ek  z czerw  
ca  r. 1924, k o m o rn e  to  obniżył, w o b ec  
czego  prosił  o w zięcie  pod  u w a g ę  tej 
obniżk i przy w ym iarze  p o d a tk u  od  n i e ­
ru c h o m o ś c i  i s to s o w n e  o b n iż e n ie  p o ­
d a tk u .

M agis tra t  a n a s tę p n ie  Izba S k a rb o ­
w a p a d a n ie  pow yższe  za ła tw iły  o d ­
m o w n ie ,  u z a sa d n ia ją c ,  że p o n iew aż  n ie ­
ru c h o m o ść  p o d leg a  u s taw ie  o o c h ro n ie  
loka to rów , za p o d s ta w ę  p rze to  w ym ia  
ru służy p o d s ta w o w e  k o m o rn e  z r. 1914.

Na s k u te k  skarg i od  pow y ższeg o  o- 
rzeczen ia  w n ie s io n e j  w im ien iu  w łaśc i­
c ie la  d o m u  przez adw. K azim ierza  Coh- 
n a — Najwyższy T ry b u n a ł  A d m in is tra c y j­
n y  o rz e c z en ie  Izby S ka rb o w e j  uchylił.

T ry b u n a ł  uznał, że  p o d s ta w ą  w y ­
m ia ru  p o d a tk u  od  n ie ru c h o m o śc i  je s t  
k o m o r n e  p ła c o n e  p rzez  loka to rów , n i e ­
z a leżn ie  o d  teg o ,  czy k o m o r n e  to  ró w ­
n e  je s t  k o m o r n e m u  z czerw ca 1914 r., 
czy n iższe od  n iego.

Komisje szacunkow e dla u s ta la ­
nia m ają tku  spó łek  akcyjnych. —
W najbliższym czas ie  pow ołane  zos taną  
do życia kom isje  szacunkow e do ustala  
n ia  w artośc i m ają tku  spó łek  akcyjnych.

W sk ład  każdej komisji wejdą —  jak

ustaliło  M inis ters tw o P rzem ysłu  i H an ­
dlu — dwaj cz łonkow ie  każdorazow o 
w yznaczeni p rzez m inis tra  z pośród kan­
dydatów, w skazanych przez Izby prze­
mysłowo- handlowe.

Min. P rzem ysłu  i H andlu  m a ustalić  
sk ład  komisji w poszczególnych  w ypad­
kach, a lbow iem  chodzi o odpow iedni 
dobór  członków komisji, k tórzy powinni 
pos iadać  duże  kwalifikacje  fachow e.

Uwaga legjonlści! Z arząd  cddz. 
Związku Legjonis tów  Polskich  w C zę­
stochow ie  przypomina, iż w sobotę , 
7 b. m., o godz. 17-tej, odbędz ie  s ię  w 
lokalu Związku m ies ięczne  zebran ie  in ­
form acyjne. O b ecność  wszystkich cz łon­
ków oddzia łu  obowiązkowa.

Stow arzyszenie  uczestników ru ­
chu niepodległościowego „Zarze­
w ie" W Częstochowie. Z ram ien ia  
zarządu  głównego „Z arzew ia” w W ar­
szaw ie zos ta ł  powołany na  te ren ie  n a ­
szego m ias ta  K om itet organizacyjny „Z a­
rzew ia”, w skład k tórego  weszli pp.: ko ­
m isarz  m ias ta  J. Mackiewicz, dyr. D. 
Zb iersk i i prof. Z. Wróbel.

Kom itet organizacyjny S towarzyszenia  
prosi w szystkich  b. członków uczestn ików  
ruchu  n iepodleg łościow ego („ Z a rzew ia” , 
„Polskich  drużyn s t r z e le c k ic h ”, „Drużyn 
Bartoszow ych", „Drużyn P o d h a la ń sk ic h ”, 
„Legji N iepod leg łośc i”, „Z n icza” , „Kuź­
n icy ” i „P rom ien ia ) ,  by zechc ieli  z g ła ­
szać  s ię  na członków „Z arzew ia" .  Człon­
kam i Związku Zaw ieckiego m ogą być 
również czynni oficerow ie W. P.

Na cze le  za rządu  głównego stoją: 
b. szef  kacel. cyw. P re z y d e n ta  Rzplitej 
Bronisław  H ełczyński i p rzew . sekcji 
hist. Konstanty  Z achert .

S e k re ta r ja t  „ Z a rzew ia” przyjmuje 
wpisy na członków  codz ienn ie  od godz. 
15 —  17-tej, ul Ś ląska 4, pr. ofic m. 7.

Wylosowane bony Funduszu In­
westycyjnego. W ylosowane zostały 
do um orzen ia  bony F unduszu  Inwesty­
cyjnego oznaczone  num eram i:  15502, 
23448, 12439, 32410, 4042, 17120,34991 
we wszystkich 10-ciu se r jach  wypusz­
czonych na podstaw ie  rozporządzenia  
M inisterstwa S karbu  z dnia  10 listopada 
1933 roku,

W ylosowane bony wykupywane są w 
kasach  skarbow ych po 100 z ło tych  za 
25-złotowy bon.

Referaty posłów  BBWR. W so ­
botę , 7 kwietnia  b. r., o godz. 18 tej, 
w sali Ogniska Obrony N iepodległości 
im. M arszałka Polski Józe fa  P iłsudskiego 
przy ul. Pu łask iego  Nr. 2 w C zęs to ch o ­
wie b ęd ą  wygłoszone refe ra ty  przez p o ­
słów BBWR.

1. p. D yboskiego—o polityce zag ra ­
nicznej,

2. p. Bogdaniego —  o Konstytucji.
Przybycie  wszystkich członków  o b o ­

wiązkowe. Sym patycy i goście mile w i­
dziani.

O d d z ie ln e  zap roszen ia  rozsy łane  nie 
będą.

0 rozszerzenie  akcji odd łużen io­
wej na p rzem ysł i handel. O rgan i­
zac je  gospodarcze  podjęły  kroki w k ie ­
runku zak tualizow ania  sprawy o d d łu że ­
nia p rzem ysłu  i handlu

Sfery gospodarcze  podnoszą , że z a ­
rządzen ia  oddłużeniow e winny objąć c- 
pieką wszystkie ogniwa transakcyj k re ­
dytowych, a w ięc rów nież przem ysłow ca 
i kupca, będących  z ty tu łu  transakc ji  z 
ro ln ik iem  nietylko w ierzycielam i tegoż 
rolnika, lecz również d łużnik iem  swego 
kredytodaw cy. O rgan izac je  kupieckie 
podnoś, ą, że kredyt towarowy jes t  dla 
rolnika podstaw ow ą form ą kredytu  i po­
winien p rzez  należytą opiekę  być i w 
przyszłości zachowany.

Im ponująca w ystaw a  książki.
W sali Rady Miejskiej, odśw ię tn ie  przy- 
sto jonej w sch ludne  szaty, rozlokow ała 
się już im ponująco  wystawa książki pol­
skiej —  pie rw sze  w C zęstochow ie  tego 
rodza ju  zjawisko i jako widomy znak 
dzie lnej inicjatywy i wytężonej pracy. 
Tysiące dz ie ł  rozlokowanych na s to is ­
k ach  w prost osza łam ia . N a jboga tsze  fir­
my wydawnicze. Arcta G eb e th n e ra  i 
Wolfa, „Trzaski, Everta  i M ichalsk iego”, 
M ortkowicza i inne złożyły się na c a ­
ło ść  działu  wydawniczego. N ad  sk o m ­
p le tow aniem  i ska ta logow aniem  działu  
regjonalnego  już od dni kilku pracuje  
dr. Ada <n Stybelski z arch iw um  Akt 
Dawnych w W arszawie, który specjaln ie  
dla wystawy przybył do Częstochowy.

Nie bez  znaczen ia  dla czy te ln ic tw a 
częs tochow sk iego  będz ie  fakt, że Komi­
t e t  o rganizacyjny wystawy uzyskał od 
wydawnictw  poważne zniżki cen  s p rz e ­
danych  wystawianych książek. Ta oko­
liczność b ezsp rzeczn ie  wpłynie na w zm o­
żenie  s ię  czy te ln ic tw a, a miłośnicy  książ­
ki b ęd ą  mieli św ie tną  okaz ję  do uzu­
pełn ien ia  swych bib ljo tek  tom am i naj­
nowszych wydawnictw.

Trzeba usprawnić au to m a ty  te ­
lefoniczne. A czkolw iek n a o g ó ł  a u t o ­
m a ty  te le fo n iczn e  dzia ła ją  sp ra w n ie ,  to  
j e d p a k  zdarza  s ię  często ,  że  n a k r ę c a ­
jąc  s ta ra n n ie  ż ą d a n y  n u m e r  uzysku je  
się m y ln e  p o łączen ie .  Nie m o że  tu  być 
m o w y  o n ie d b a ls tw ie  te le fo n u ją c eg o .  
Dziś, gdy  k ażda  ro z m o w a  kosz tu je ,  k a ż ­
dy  a b o n e n t  s ta ra  się w e w ła sn y m  in ­
te r e s ie  u n ik n ą ć  bądź  co  b ąd ź  k o sz to w ­
nych  om y łek .  M im o to  b łę d y  i winy 
a p a ra tó w  p o w ta rz a ją  się.

P ro s im y  D yrekc ję  T e le fonów , aby 
oszczęd za jąc  k ieszen i  a b o n e n tó w ,  n i e ­
d o c iąg n ięc ia  te  u s u n ą ć  zechc ia ła .  O b ie  
ra m y  tę  d rogę ,  gdyż s a m e  a p a ra ty  re ­
k lam ac ji  n ie  u w zg lędn ią .

Oblała kw asem  siarczanym  by­
łego narzeczonego. Sąd  okręgowy 
w B ia łym stoku  rozpatryw ał wczoraj sp ra ­
w ę m ieszkanki Częstochow y, 25 letniej 
Jan iny  Tomczykówny, oskarżonej o ob la ­
nie kw asem  sia rczanym  byłego swego 
narzeczonego, 27 le tniego P io tra  S tró -  
zika, techn ika  dentys tycznego , w wyniku 
czego  Strózik  po s trad a ł  lewo oko I uległ

Pomimo naszego kilkakrotnego apelu
0 uregulowanie zaległości za prenume­
ratę „Słowa" niektórzy z P. T. Prenu­
meratorów opieszale wpłacają zaległą  
prenumeratę.

Ponieważ wydawnictwo nasze, tak  
jak każde inne walczy z  obecnym k r y  
zysem  i trudnościami finansowemi, a 
niewpłacanie prenumeraty w terminie 
stwarza poważne luki w naszym budże­
cie, zwracamy się przeto raz jeszcze  do 
P. T. Prenumeratorów, aby zechcieli nie 
narażać nas na straty i spełnili swój o- 
bowiązek, wpłacając powstałe zaległo­
ści.

Zaznaczamy, że wysyłkę „Słowa'' 
zalegającym prenumeratorom przedłu­
żyliśmy do dnia 8 b. m., po którym to 
dniu wysyłka będzie bezwzględnie wstrzy­
mana, a Wydawnictwo zmuszone będzie 
opieszałych P. T. Prenumeratorów na­
razić na wynikające z tego tytułu  
konsekwencje.

AD M INISTRAC JA.

zeszpecen iu  twarzy. Z am ach  ten  był 
ak tem  zem sty  ze s trony Tomczykówny, 
którą S trózik  porzucił  na kilka dni przed  
ś lubem .

S ąd  skaza ł  T om czyków nę na 1 pół 
roku więzienia.

Z tea tru  kam eralnego.
Dziś, w piątek  te a t r  n ieczynny spo- 

wodu próby genera lne j „ Ś w ie rszcza  za 
kom inem  ‘ K. Dickensa.

W so bo tę  poraź o s ta tn i  znakom ita  ko- 
m ed ja  St. K iedrzyńskiego „Ten i t a m ­
t e n ”.

Począ tek  punktualnie  o godz. 20-tej.
Ceny norm alne. Zniżki nieważne
W n iedz ie lę  o godz. 20-ej p rem jera  

„Ś w ie rszcza  za k om inem " w oryginalnej 
inscen izacji  i opracow aniu  scen icznem  
dyr. Galla.

Bilety wcześniej do nabycia w ks ię ­
garni W. Swięcki i S ka.

Jak  się to Stało? S zczere  u z n a ­
nie  należy  się  w ładzom  m ie jsk im  za u- 
w z g lęd n ien ie  w p lan ie  regu lac ji  m ias ta  
ulicy Z goda . J e s t  to  ulica w praw dz ie  
jeszcze  n ie  sk o ń c z o n a ,  a le  jak o  a r te r ja  
łącząca  w p ros te j  linji dz ie ln icę  św. Bar 
b a ry  z u licą  Ś ląską , już  n a w e t  w o- 
b e c n y m  s ta n ie  by ła  ruchliwą.

Była, bo  dziś już, n ie s te ty ,  n ie  jest.
Ni s tą d  ni zow ąd , n ag le  a n ie s p o ­

d z ian ie  u w ylo tu  tej ulicy, n a w p ro s t  
g m a c h u  Poczty  rozłożył s ię  t. zw. „cy- 
k loclrom ” czyli z a m k n ię ty  to r  dla okręż  
nej jazdy  row erow ej,  z a m y k a ją c  u licę  
d o s ło w n ie  na  fu r teczkę .

J a k  się to  s ta ło  i w jak im  ce lu ?  
Przecież , s k ą d in ą d ,  p rz y je m n ą  i p o ż y ­
te c z n ą  tę  im p rezę  ro w ero w ą  m o ż n a  by 
ło p o m ieśc ić  gdzie indzie j,  a n ie  z a m y ­
kać  ulicy i o sz p e c a ć  fa ta ln ie  s y m p a ­
ty c z n ą  ulicę Ś ląską , p ięk n y  g m a c h  p o ­
czty  i kościół ew ang ie lick i o b sk u rn y m
1 n ie c h lu jn y m  p a rk a n e m .

Nieszczęśliwy w ypadek. Marjan- 
na Lukas, lat 56, s łużąca , po tknę ła  się  
na s ch o d ach  i upad ła  tak  n ieszczęś l i­
wie, że  z łam a ła  lewą nogę. Po  udz ie le ­
niu  p ierwszej pom ocy of ia rę  wypadku 
przew ieziono do szp ita la  Najśw. Marji 
Panny.

Sąd s tarościński oceni ich po­
s tępow anie . Między Antonim Ja n ic ­
kim a Ju l jan em  G aw rońskim  od  d łuż ­
szego  już czasu  trwały  n ieporozum ienia , 
przyczem  nie jednokro tn ie  dochodziło  
między nimi do rękoczynów, co  kończy­
ło s ię  zwykle p ro toku łem  policyjnym a 
n as tępn ie  wyrokiem  sądow ym

W osta tn ich  dn iach  s tosunk i te  u le ­
gły znacznem u  naprężen iu , gdyż Gawroń 
ski począł rozpuszczać  n iepraw dziw e 
wieści o podejrzanych  tranzakc jach , p ro ­
wadzonych rzekom o przez  Jan iaka , który 
oburzony  tem i oszcze rs tw am i p o s tan o ­
wił wroga do raźn ie  ukarać ,  co też  wy­
konał  wczoraj spotkawszy G aw rońskiego 
na ul. T rzec iego  Maja. Snać  dotkliwa 
była kara, skoro  Gawroński u dać  się m u ­
siał  na opa trunek  do Pogotowia.

Za jśc ie  opisano w sążnis tym  proto- 
kule, który zaw ędrow ał do sąd u  s ta ro ś ­
cińsk iego .

Z ęB Y , korony, n ostki — w p ra w ia
L £  K A R Z - D  E N T  Y S T A

Unikajcie p a r ta cz y  d en tys tycynych  gdyż
im n ie  w olno  dotykać się pac jentów .

(Dz. Ust. Nr. 54, poz. 474).
B roszurę  w yjaśn .  — o trzym ać  m ożna w 
ks ięgarn iach , w  A dm in is tr .  p ism a „C zy­
stość" lub  od au to ra  L ek a rz a -D e n ty s ty  
MICHAŁA GREJNIECA w  Częstochow ie ,

Aleja N. M. P a n n y  (I A leja) nr. 10.



4. - S Ł O W O Nr. 78.

Zarząd Miejski zaspokoi najpil­
niejsze potrzeby Stradomia. Towa­
rzystwo P rzy jac ió ł Stradomia wystąpiło 
do Zarządu M iejskiego o zaspokojenie 
najpilniejszych i najbardziej palących 
potrzeb swojej dzielnicy.

Dzięki przychylnemu i życzliwemu 
ustosunkowaniu się Zarządu Miejskiego 
wobec wysuwanych przez powyższe To­
warzystwo zagadnień, wszystkie niemal 
postulaty mieszkańców Stradomia zosta­
ną zrealizowane.

W wyniku tego w najbliższej przy­
szłości nastąpi znaczne polepszenie w 
oświetlaniu tej dzielnicy w szczególno 
ści zaś u licy Batorego, która dotychczas 
tonęła w ciemnościach. W sprawie tej 
Zarząd M iejski porozum iał się już z E- 
lektrownią Okręgową w Mełobądzu, k tó ­
ra oświetla Stradom.

Oprócz tego szereg błotn istych i wy 
boistych u lic  Stradom ia zwłaszcza zaś 
na odcinku od toru kolejowego do ul. 
P iekarskiej i od Kościelnej do zabudo­
wań p. Bogusławskiego, ulegnie grunto­
wnemu remontowi.

W sala ih  szkolnych, przed rozpoczę­
ciem roku szkolnego zostanie przepro­
wadzony gruntowny remont ścian, po­
dłóg pieców itp. oraz zakupienie1 dla 
potrzeb szkoły nowych stołów i ławek

„Ziemia — Pragnie*’ (Arena).
Niewiele jest film ów , sowieckich i nie- 
sowieckich, których działanie b)Ioby 
tak niesłychanie sugestywne. Od pierw ­
szej chw ili owiewa widza gorący w iatr, 
suchy pył kładzie się na oczach, skrzyp 
studziennego koła świdruje w mózgu, 
w idok b ło tn iste j wody zamula gardło, 
ze zduszonego przełyku wyrasta wiedza
0 tern, że ziemia jest wyschła, jałowa
1 łaknąca, i przeświadczenie « koniecz­
ności zdobycia wody.

W iatry są gwałtowne i wysuszają 
każde stworzenie: w wyschłem korycie 
turkiestańskiej rzeki żyją ludzie jak pu­
stynne źdźbła, kępy zbłąkanej, suchej 
trawy tkwią na spękłej skorupie, popę­
kani, wyschnięci jak ona.

Straszliwy Samum zamienia Turk ie­
stan w suche rozpalone piekło, gliniane 
domy zamykają oczy i zaciskają drew­
niane usta, w ielbłądy są skulone i lu ­
dzie zwinięci w kłębek. Tylko pięciu 
dąży niepowstrzymanie, podkop, dynamit, 
zapalony lont, czy w iatr nie zgasi? nie, 
gotowe. Huk! Tonny pryskającej ziemi, 
rozwalone, rozdarte skały. Woda. Cu­
downy, odżywczy sperlony prąd w dzie- 
ra się radośnie, rwiąćym pędem przy 
pływa życie nowe, pełne soków.

Chłopcy szaleją z radości. Turkmeni 
nagle ożyli, czarne czapy lecą wgórę —  
ten happy end suchej ziem i, to szczęś 
cie osiągniętego celu, ten śmiech wody 
jest tak porywający, że niepodobna mu 
się oprzeć. Zdumiewająca jest umie­
jętność ożywiania każdego momentu, 
przepojenia go zmysłowością. N ie jest 
to oderwanie się od zmysłowości euro- 
pejsko-amerykańskiej w kierunku abstrak­
c ji i racjonalizacji, jest to poprostu 
niezmierne rozszerzenie terenów zmy­
słowych doznań, odświeżenia ich, prze­
darcie się przez tamy erotycznego za- 
ciśnienia. Charakterystyczne jest, że 
film  ten stawia przed oczy widza bo­
haterów, że świadom ie łączy widza z 
działającem i postaciami nicią sympatji 
i uczucia. Wyszczególnia te postacie, 
nadaje im  twarze —  niemal indyw idu­
alne.

Interesujący ten film  wyświetla o- 
becnie kino-teatr „A tla n tic ".

Pożar w Zawadzie. We wsi Za
wada, gm. Wancerzów powstał pożar w 
zagrodzie Jana Włodarskiego. Ogień stra­
w ił: stodołę z drzewa ze zbożem i na­
rzędziam i rolniczem i. S traty wynoszą 
około 500 złotych. Pożar powstał od 
iskry z parnika.

Uwaga!!! p. p. Krawczynie!!!
Kroje do najnow szych żurna li  kra jowych  
i zagranicznych ro b ie  szybko i tanio oraz  
p rz y jm u je  się dekatyzow anie .  p lisowanie  
m e re żkę ,  okrę tkę i hafty, I! A le ja  35 m 13.

Skradziono dwa w eks le  jed en  ria 500 zł. 
z w ys ta w ie n ia  Antoni i S ta n is ła w a  Ko-  

picha, drugi na 100 zł.  z w ys taw ien ia  Jan 
i St efanja Muszkiet, oraz osiem w yroków  
sądowych na Stanis ława i Ju lję  D ą b r o w ­
skich, W ła d y s ław a  N iw ińskiego, Antoniego  
Niw ińskiego, S a b i n y  C i e ś l i k ,  
S tefan ję  Jasińską, Stan is ław ę Z ie l iń ­
ską, M ar ję  Kałuzińską i Józefa Galanta, na 
ogólną sumę 4.300 zł.

r  O S Ł O Ń C E  I R A D O Ś Ć  N A  M O R Z E !
jooą wycieczki t in ji Gdynia —Ameryka 

o k r ę t e m . W A R S Z A W A "
d o  K o p e n h a g i .  S z t o k h o l m u .  H e l s i n k i ;

{ V i s  b y ,  L e n i n g r a d u  i R y g  i t

w s e z o n i e  l e t n i m  o d  1 9  m a j a  r. b.

o ! , i  e tam i . P U Ł A S K I "  i „ K O Ś C I U S Z K O "
d o  A n , j ! | t ,  B e l g i i ,  p o n j i ,  Hstend/',

I s ! s n d f t ,  S z w e c j i  I N & r w e g f i

w s e z o n i e  l e i  n i m  o d  3  l i p ę o  b. r.

C e n y  b i l e t ó w  o d  9 0  z ł o t y c h

G t O W N E  ł  I I !  R O W WA R SZAWI E .
UL. .'AAIUZAIKOWSKA' 11 ó.

W Ł A S N E  O O O Z i AŁ Y 
W GDYNI, LWOWIE, KRAKOWIE I RZESIOWĆ

8 E Z  P A S Z P O R T Ó W  Z A G R A N I C S N Y Q b  

3 ,.
flag iasgggiąg!

k*-:

Co wiesz o Wystawie Książki?
0 połączenie miasta z dzielnicą Stradom.

W sezonie robót sezonowych m ie j­
skich pomyśleć koniecznie należy o ure 
gulowaniu ul. Pułaskiego. Ulica ta, zu­
pełnie przyzwoicie wyglądająca od wy­
lotu swego obok parku, niemożliwą jest 
do ptzebrnięcia w kierunku dzielnicy 
stradomskiej. Przecinają ją aż dwa tory 
kolejowe. Jeden stary zalany wodą, dru ­
gi biegnący szlakiem dawnej lin ji Herby- 
Kielce, z nadmiernie rozbudowanemi ma 
gazynami i dworcem, który dziś zeszedł 
do ro li małoożywionego przystanku kole 
jowego. Przed laty, planując ulicę Pułas 
kiego, projektodawcy m ie li zbożny za­
m iar połączenia śródmieścia prostą lin-

ją z dzielnicą Stradom. Przecięcie tej 
u licy torem kolejowym i niezasypanie 
rozkopalisk starego toru, Ip lan ten zni­
weczyło. Trzeba go przywrócić, bo jest 
to jedna z wybitnie ruchliwych u lic i 
bardzo ważnych dla kom unikacji pieszej 
i kołowej. Przęrzucenie chociażby drew 
nianego wiaduktu przez to r przywróciło­
by znaczenie tej ulicy. A przedewszyst- 
kiem uregulowanie je j i zniwelowanie 
wyboisk. Czas również pomyśleć o roz­
biórce pustych i bezużytecznych maga­
zynów dawnej kolei Herbsko Kieleckiej. 
Przecież te budowle nie mają żadnego 
przeznaczenia.

To jest właśnie demoralizujące.
0 zamykanie sklepów o godzinie 7 wieczór.
Ład, porządek — ważne słowa. Lecz 

trzeba, żeby te słowa wypływały z sen­
su życia codziennego i z jego rzeczy­
wistych potrzeb.

M im owoli przypomina się osławiona 
sobota pani Moczydłowskiej, kiedy to, 
w ten zakazany dzień, wódki p iło  się 
najw ięcej, bo szklankami i dlatego właś 
nie, że picie było zakazane... I nakaz 
zamykania sklepów w godziny obiadowe 
od 13 do 15, a w dni świąteczne przez 
dzień cały.

Życie nad tem l nakazami i zakazami 
przeszło i przekreśliło je. Dziś w świę­
to artykuły spożywcze i inne nabywać 
można bez trudu, w drodze nielegalnej, 
jak dawniej spija ło się wódkę szklanka­
m i w zakazane soboty.

Istniejący obecnie i obowiązujący na 
kaz zamykania sklepów o godz. 19 trze ­
ba, niestety, zaliczyć również do nieży­
ciowych. Prawo prawem —  życie życiem. 
I dziw ić się nie można: trudno zatamo­
wać życie, które w Częstochowie nie 
kończy się o godz. 19. Dzień roboczy 
jest d ług i. O 19 ludzie n ie ly lko  wracają 
z pracy utrudzeni i głodni. Czynne są 
kina, teatr, odbywają się zebrania, lu ­

dzie odwiedzają ludzi, przyjmują i skła­
dają wizyty. Śm iało stw ierdzić można, 
że dopiero po tej godzinie i w następ­
nych życie ożywia się w mieście.

I wtedy to właśnie zamyka się skle- 
Py» gdy ludzie po pracy mają czas, by 
poczynić zakupy. Masło, chleb, bułki, 
wędliny, cukier —  te wszystkie artyku 
ły  pierwszej potrzeby muszą dziś ludzie 
pracy zakupywać nielegalnie, pokryjomu, 
narażając siebie i sprzedawcę na kary 
administracyjne.

Dlatego właśnie życie przechodzi nad 
tą ustawą: w Częstochowie zaroiło się 
od kawiarń, mleczarń, jadłodajni i owo­
carni, które, korzystając z wyjątkowych 
ulg otwarte są do północy.

W tych to mleczarniach, kawiarniach, 
cukierenkach i owocarniach nabyć m oż­
na wszystkiego, czego żołądek zapra­
gnie.

Tak więc pisane, a nieżyciowe pra­
wo obchodzone jest przez obywateli le ­
galnie, a jednak nielegalnie

I to jest właśnie demoralizujące i 
dlatego właśnie sklepy powinny być o- 
twarte dłużej niż do godz. 19, by pra­
wo szanowane było.

Tajemniczy trup w stodole.

Do sprzedania w iarta rka  ko lum nowa z imad  
łem  trzechbiegowa W iado m o ść  ulica  

Mickiewicza 54.

Trup w stodole! —  ta straszna wia­
domość zaalarmowała mieszkańców wsi 
Kuźniczka (gm. Kamyk). Wiadomość o- 
kazała się prawdziwą: w odosobnionej
stodole znaleziono trupa mężczyzny za­
grzebanego w słomę. Strasznego odkry­
cia dokonano przypadkowo podczas wy­
bierania zapasów słomy. Trup, na ciele 
którego w idnia ły oznaki gwałtownej śmier 
ci, znajdował się w stanie silnego roz­
kładu.

Ponieważ przed k ilku  miesiącami za 
ginął bez śladu mieszkaniec Dźbowa, 
35 le tn i Wojciech Ciura, przeto istnieje 
możliwość, że znalezione zw łoki są zwło 
kami zaginionego Ciury Ponieważ zwło­
ki znajdują się w rozkładzie, a przy 
trupie nie znaleziono żadnych doku­
mentów, przeto rozpoznanie zw łok nie 
nastąpiło. Przypuszczają, że Ciura będąc

pijanym wszedł do stodoły, zasnął i za 
marzł. Przeciwko temu przypuszczeniu 
przemawia jednak fakt, że Ciura zagi­
nął przed czterema miesiącami, oraz o- 
koliczność, że na zwłokach odkryto śla­
dy śm ierci gwałtownej.

Umysłowo-chora doko 
nała licznych kradzieży.

Od pewnego czasu na terenie na­
szego miasta tajemnicza jakaś z łodz ie j­
ka dokonywała zuchwałych kradzieży 
mieszkaniowych i wraz z łupem znikała 
bez śladu.

Wobec tego, że kradzieże powtarzały 
się często, władze policyjne wszczęły 
energiczne dochodzenie, zakończone u- 
jęciem  tajemniczej złodziejki, którą o-

zała się... umysłowo-chora, Chaja Lip" 
szyc (Nadrzeczna 13). Przeprowadzona 
w mieszkaniu aresztowanej rewizja wy­
kryła cały magazyn najprzeróżniejszych 
rzeczy, pochodzących z kradzieży, a 
m ianowicie: pościel, bieliznę, obuwie, 
naczynia do gotowania, książki, zeszyty 
ltd . Rzeczy te przeniesiono do U komi- 
sarjatu P. P. przy ul. Narutowicza, gdzie 
prawi w łaściciele mogą je odebrać.

Z łodzie jkę  osadzono narazie w are­
szcie.

„Czarna kawa" w „Polonii". —
Połączone patronaty Państw. Gimn. im. 
R. Traugutta urządzają w sobotę, 7 b.m 
w salonach hotelu „P o lon ja ” „Czarną 
Kawę” , z które j całkow ity dochód zosta­
nie przeznaczony na wpisy dla nieza­
możnych uczniów gimnazjum. Wejście 
za zaproszeniami tylko 1 zł. 49 gr. Bufet 
własny, tani i obfity. Strój dowolny. Po­
czątek o godz. 20 tej.

Ze względu na tak doniosły cel jak 
i m iły  nastrój, panujący zwykle na zaba­
wach gimn. R. Traugutta, impreza ta 
winna cieszyć się dużą frekwencją i po­
parciem całego miejscowego społe­
czeństwa.

NOTATNIK.
• lCzarny osioł".

W „Expresie Zagłębia” ukazała się 
ciekawa wzmianka o organizacji „C zar­
nego osła” , wykrytej jakoby w jednem 
z gimnazjów męskich w Częstochowie, 
Zwykłą koleją rzeczy zmianka ta prze­
n ik n ę li do m iejscowej prasy. N ic dz iw ­
nego: osioł i do tego czarny! Ponoć o- 
w iani duchem walecznych Robinzonów 
Kruzoe, Ryszardów —  Lw ich serc i t. d. 
m łodzieniaszkowie gim nazjalni postano­
w ili stworzyć organizację o n ieprzytom ­
nej nazwie „Czarnego O sła ” . Prerje a- 
merykańskie, Kolon ja  cowboyska, raso­
we mustangi — wszystko to uwzględ 
nione zostało w roporterskie j fantazji 
,,Expresu Zagłębia” i żywcem przen ie­
sione na łam y prasy częstochowskiej. 
Że zagłębiowskl reporter dla zrozum ia­
łych względów pominął wstydliw ie naz­
wę rodzimego Sosnowca — to zrozu­
mieć można, ale że na taki „kaw a łek 
prim aaprilisowy” w piątym dniu kw ie­
tnia nabrała się prasa częstochowska— 
to przykry objaw-

Gdyby to przynajmniej był orzeł lub 
rumak ognisty —  ale osioł!

Nie, panowie, nawet sztubak fze w 
Stępniaka takiej nazwy wstydziłby się i 
takich nieprzytomnych pomysłów.

A wy w to każecie w ierzyć doro­
słym.

Nasza m łodzież szkolna jest znacz­
nie poważniejsza.

Z RADOMSKA.
— Wieczór taneczny Stow. Śpie­

waczego im. Moniuszki. W sobotę, 
7 b. m., Stow Śpiew. im. St. Moniuszki 
urządza w sali kasyna „Thonet-M undus” 
wieczór taneczny. Początek o godz. 21. 
Wstęp za zaproszeniami. Ceny biletów: 
panowie —  1 zł., panie — 75 gr. i 
członkowie — 50 gr.

Spodziewać się należy, iż sympatycy 
znanego na tu t terenie Stow., będą m ieli 
okazję m iłego spędzenia czasu przy 
dźwiękach doborowej orkiestry.

— Za nielegalną sprzedaż wód­
ki. Ignacy M ajdecki, w łaścicie l sklepu 
(Rozalji Ne 18), za nielegalną sprzedaż 
wódki, został skazany przez sąd grodz­
ki na 6 tygodn i aresztu.

— Do odebrania. W kom isarjacie 
P. P. znajdują się do odebrania przez 
prawych w łaścicie li: 2 metrowe resztki 
flane li w kw ia ty  czerwone i 4 m etry 
satyny kol. n iebieskiego, które można 
oglądać w godzinach urzędowych.

— Za kradzież gęsi 3 miesiące
aresztu. Szlama Daniel i Benjam in 
Lajzer Dankiew iczow ie (Przedborska 6) 
zostali skazani przez sąd grodzki za 
kradzież dwóch gęsi z w łam aniem , po 
3 miesiące aresztu. W ykonanie wyroku 
zaw ieszono na 2 \ataĄ

—  Czego nie kradną. Franciszek
Maciejewski, mieszkaniec wsi Dobryszy­
ce, skradł kw it podatkowy. Sąd grodzki 
wym ierzył mu za to karę 1 miesiąca 
aresztu.
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K ą c ik  d la  P a ń
P asztet  z piklfngów.

2 duże pikliBgi,  2 k a jz e rk i ,  5 d k g ’ 
p ieczarek ,  ły żka  masła ,  2 ja jk a ,  pieprz-  
papryka .  cebula.  Bu łk ą  namoczyć  w 
mleku,  p ieczark i  udus ić  z cebulką ,  pi- 
k l ingi  obrać ,  w szy s tk o  to zemleć  dwa 
ra zy  na  m asz ynce  do mięsa ,  w y m i e ­
szać,  z żó łtkami ,  korzenia mi  i wreszcie  
pianą ,  wyłożyć do w y s m a r o w a n e j  fo r em ­
ki i upieo.  L e p s z y  j e s t  n a s tę p n e g o  
dnia po z r o b ie n iu .  Po d a w a ć  z sosem 
m aj o n ezo w y m  lub mu sz ta rd ow ym .

Znakomite wino.
25 szk lane k  wody,  kg.  żyta,  2 kg. 

cu k ru ,  8 dkg .  d rożdży ,  r o d z y n e k  i f ig 
i ie kto chee i może, a le  n iekon iecznie .  
W odę  os tu dz oną  i p r z e g o t o w a n ą  wraz  
z doda tkami  wlać do gąs i o ra ,  zawiązać  
o r g a n d y n ą ,  pos tawić  na chłodz ie ,  aż 
m ę t y  opadną .

Z KRAJU
Proces o eKsmisję... 

trumien z grobowca.
Do niezwykł eg o  procesu  e k s m is y j ­

nego dojdz ie  n iebawem w wydzia le XI 
(Cywilnym w a r sz a w sk ie g o  sądu o k r ę g o ­
wego.  Pe łn om oc n ik  rodz iny  P r e k e r ó w ,  
pos ia da jące j  dąży  grobow iec  rod z inny  
na  cm e n ta r z u  powązkowskim,  w y s t ą p i ł  
o wyek sm i to wan ie  z gr ob ow ca  t r u m i e n  
l inj i  poboczne j t ej  rodz iny  Krud lowskich .  
Członkowie  rodz in y  P r e k e r ó w  uważa ją ,  
że krewn i  boczni  n ie  mają  pr aw a do 
grobowca  i d om aga ją  się u sun ięc ia  zeń 
dwóch t ru m ie n .

„Zasłużony" szKrab,
Który zadenuncjował ojca.
P r a s a  sow iecka  rozwodzi  s ię  nad 

. z a s ł u g a m i *  12- le ta iej  Olgi Ba łyk inó w-  
nej ,  k tó r a  zawiadomi ła  G. P.  U., że o j­
ciec je j ,  członek  j e d n e g o  z na dw oł ia ń-  
s k i ch  ko łchozów zab ie ra  po ta j em nie  
zboże  i p r zyn os i  j e  do domu, co w e d ­
łu g  sowieckiej  us tawy k a ran e  j e s t  śmie r  
cią.

W oświadczeniu  swojem 12- letnia 
O lg a  pi sze do G. P .  U., że nie obawia  
s ię  ojca i że w s t ą p iw sz y  do c z e rw o ­
ny ch  p jo n ie rów ,  uw aża  za swój obow ią ­
zek  zawiadomić  władze  o pos tę pku  r o ­
dzica.  Bały ki a zos ta ł  a re sz to w any ,  zaś  
c ó r k a  j e g o  o t rz y m a ła  pe ns ję  i wyc ho­
wy w a n a  będz ie  na  kosz t  pańs twa .  Tak  
to  reż im  sowiecki  d e p r a w u j e  człowieka 
kosz tem  wychowania  „us t r o jo wego * .

Niesumienni 
pracodawcy

ukarani aresztem.
S t a r o s t a  grodzki  w Łodzi  o r z e c z e ­

n iem uk a ra ł  na mocy ar t .  59 pr aw a o 
wykro ozeni ach  za z a t r z y m y w a n ie  n a ­
le ż n e g o  robotn ikom w y n a g ro d z e n ia  p r a ­
codawcę  E r w i n a  P ro p p e g o ,  właścioiela 
przędza ln i  „L ip ow ia nk a“ w Łodzi— dwo­
ma miesiąoami  bez w z g lę d n eg o  a r e sz tu .

Orzeczen iem łódzk iego  s t a r o s t y  grodz  
k ie g o  uka ran i  zos ta l i  z a r t .  50 p rawa 
o wy kro czen iach  za bezp ra w n e  obn iż a ­
n ie  i z a t r z y m y w a n ie  na le żnego  ro b o t n i ­
kom w y u a g r o d z e n i a  Jakób  Szyja  właści  
c iel  p r z e d s i ę b i o r s t w a — dwoma m i e s ią c a ­
mi bezw zg lę dneg o  a re sz tu  oraz  Chaskiel  
B e r g i e r  zarządza jący  p r z e d s i ę b i o r s t w a — 
je d n y m  mies iącem be zw g lęd n eg o  a r e ­
sz tu .

Piękność nadają Ratujcie w łosy
wyroby mag. W. P a ź d z ie r s k ic g o

K r e m  „HALINA" JA 1
usuw a piegi, wągry, żółte i czerw one plamy

K r e m  „HALINA" Na 2
idealnie  pielęgnuje cerę  usuwa zmarszczki.

Do nabycia w  A pt

F ab r. C h em . K o s m .  „PH

Używajcie balsam ziołowy 
mag. W. P a ź d z ie r s k le g o .

SUGęaari*1 M ń  1  usuw a łupież, zapobie 
„ P I C s J  J a s  1 ga wypadaniu włosów

M i A (nie farba) usuwa 
„ F l u l j  J a s  Ł stopniowo siwiznę.

ekach i Drogerjach

ARMACHEMIA" Bydgoszcz.
OBRAZKI SĄDOW E.

Tragedia małżeńska.
Pa n  Ignacy  D. mieszka ł  na dr ug ie m  

p ię t rze ,  a p. B e re k  K. n a  p i e rwszem.  
Nocami w mieszkaniu  p. D. roz le ga ły  
się tak  s t r a s z n e  łomoty,  że suf i t  nad p, 
B e rk i em  dos t awał  d rg aw ek  i ty nk  s y ­
pał  s ię na g łowy śpiącej  j e go  rodz iny.

Na szczęście  obaj lok a to rz y  mieli  t e  
l efony,  to te ż  podczas każdej  większe j  
aw a n t u r y  p. B e r e k  puszcza ł  w ruc h  kół 
ko au to m a tu  i pytał :

—  P a n i e  De, czy pan nie wiesz cza 
sem,  co j e s t  z moim suf i tem,  On się 
z robi ł  s t a r y  w a r ja t .  On skacze,  on Bię 
t r zę s i e ,  on ma konwulsje .

—  Panie ,  nie zawraca j  mi pan g ło ­
wy, ja  mam w domu t r a g e d j ę  małżeń 
ską.

—  To już  pan musisz  w żonę  rzucać  
z szafą?  Wazonik i  dla pana  nie dosyć?

—  Wolnoć  Tomku  w swoim domku 
—  odpowiedzia ł  na to p. Igna cy  s łowa­
mi po pu la rn e j  bajki  i wra ca ł  do p rze ­
rw an e j  t r age d j i .

Doszło do tego ,  że p. B e r e k  do go ­
dz iny 1 w nocy bał s ię  zasnąć,  żeby  
n ie po roz um ie ni a  małżeński e  nie  obudzi ­
ły go zn ienacka,  co mu bardzo szkodzi ­
ło na  se rce.

Czasem,  chcąc s ię upewnić ,  dzwoni ł  
na gór ę .

—  P a n ie  De, czy j a  już  mo gę  się 
położyć? Mnie się bardzo  chce spać.

— A kładź się pan  n aw e t  do t ru mn y ,  
czego mnie  pan budzisz  po nocy?

—  A t r a g e d j i  dzi s ia j  nie będzie?  Ona 
te ż  ju ż  śpi? To  dobranoo s ię  z panem.  
Ukłony ,  dla kogo,  już pan wisz!

Takich wieczorów było j e d n a k  n ie ­
z m ie rn i e  mało.  Zazwycza j  p. B e r e k  po 
wyczerpaniu  wsze lk ich  możl iwych  ś r o d ­
ków, dzwoni ł  do komisa r j a tu  o p r z y s ła ­
nie p lu tonu  policji.

Kończyło s ię to  na drugi  dz ień in­
te r w e n c j ą  dz ie ln icowego.

I... wszys tko  było po s ta remu. . .
J e d n a k  m ia rka  s ię  p rz eb ra ła .  P.  D. 

p rócz t r a g e d j i  m ałżeńsk ie j  p rzechodz i ł  
t akże  k łopoty f inansowe i nie płaci ł  ko 
mornego .

Do eksmisj i  p rzyczyni ło  s ię  wówczas  
bardzo  n i e k o r z y s t n e  zeznanie  p. K. 
W re s z c i e  mie szkanie  nad p. B e rk ie m  
opustoszało .

Z jakąż  rozkos zą  w yc iągną ł  s ię drę -  
ozony lo ka to r  w pościel i  t e go  wieczoru.  
W g ó rz e  panowała n iezmącona  cisza.

Aż tu nag le  wśród  nocy p. B e r e k  bu 
dzi s ię w wodzie.

„Z powały coś mu na nos kapie*.. .
Po zapa len iu  świa t ła  okazało się,  że 

woda  z wesołym bulgotem wali  z pus te 
go mieszkania,  w k tó rem  nie zakręcono 
kranu  przy  wannie.

P o d e j r z e w a ją c  z e m s tę ,  p. K. odszu 
kał  p. D. i za sk a rż y ł  go do sądu o po­
n ies ione s t ra ty .

J e d n a k  wobec t ru dno śc i  udo wodni e­
n ia  winy,  sąd powództwo oddali ł

Do Kogo należy 
„drapacz chmur"?

Do władz p r o k u r a t o r s k i c h  w W a r ­
szawie  wpłynę ło s e n s a c y jn e  donies ien ie  
k a r n e  przec iwko a n gi e l s k i em u  Tow.  U- 
b ezp ieczeń  „ P r u d e n t i a l* .

S k a r g ę  wniósł  inż.  Adolf  T a rno w er ,  
k tó ry  oskar ża  tow. a s e k u r a c y j n e  o o- 
8z as tw o i w ska rd ze  swo je j  po da je  co 
n a s t ę p u je :

Sw ego czasu  zg łos i ł  s ię  do niego 
a g e n t  ube zp ieczeniowy Izaak S z czyg ie l ­
ski ,  p r z y j m u j ą c  ubezpieozenie  na 10.000 
dolarów". S zczy g ie l s k i  tw ierdz i ł ,  że Tow, 
„ P r u d e n t i a l *  pos iada  w W a r s z a w ie  od­
dział ,  k t ó r e g o  S zczy g ie l sk i  j e s t  u r z ę d ­
n i k iem  i że w ła sn o śc ią  teg o  t o w a r z y s t ­
wa j e s t  wy budow an y  os ta tn i o  w W a r ­
szawie  i s ł y n n y  ju ż  z roz m a i ty ch  sp ra w ,  
d r apacz  c h m u r  na  plaou Napoleona .

T y m c z a s e m  inż.  T a r n o w e r  s twierdz i ł .

że Tow. „ P r u d e n t i a l *  n ie  ma wcale w 
Was zaw ie  oddz ia łu,  a Szczygie l sk i  nie 
j e s t  u rzędoik iom Tow.,  l ecz ty lko  j e g o  
przeds t aw ic i e lem.  Co zaś  na jważn ie j sza  
—  inż. T a r n o w e r  s twie rdz i ł ,  że... d r a ­
pacz c h m u r  nie  j e s t  własnośc ią  Tow. 
„ P r u d e n t i a l* .

Wobec  te go  inż. T a r n o w e r  zażądał  
od Szczygie l sk ie go  zwrotu  wniosku  u- 
bezpieczeniowego z j e g o  podpisem,  a 
k iedy  Sz. t e go  nie wykonał ,  wys tą p i ł  
za po ś redn ic tw em  adw. W ie l ik ow sk iego  
do p r o k u r a t o r a  ze s k a r g ą  o o szus t wa  
przec iwko angie l sk iemu Tow. ubezpie­
czeniowemu.

Należy zaznaczyć ,  że w W ars zaw ie  
i s t o tn ie  przypuszczano ,  że drapacz  
c h m u r j e s t  własnośe ią  Tow. „ Pr ud en t ia l* .  
Obecnie  jed nak ,  wobec zakwes t jono wa-  
nia te j  sp rawy przez  oszukaneg o  k l ien­
ta,  sp r aw ę  tę  zbada  dokładnie  p r o k u r a ­
tor .

ZE ŚWIATA.
Zginęła przy ślubie 

od pioruna.
W miejscowośc i  P e d r a s  Altas ,  w 

s ta n i e  Rio G ra nde  de Sul w B ra zy l j i  
wy da rz y ł a  s ię n iebywała  h i s to r ja .  Oto 
podczas  ce remo nj i  ś lubne j ,  gdy  na  ko­
bie rcu ś lubnym  s t a ł a  p a ra  młodożeńców 
—  roz le g ł  s ię  łos ko t  p io ru na  i panna  
młoda,  t r a f io n a  g r om em ,  r u n ę ł a  m a r tw a  
n a  z iemię .

T r a g i c z n i e  zm ar ł a  by ła  có rk ą  znane- 
ffo po l i t yk a  l i b e ra ln ego ,  d r a  Assi sa 
Braz il ,  natomi  sfc nowożeńcem był  j e j  
kuzyn,  syn  g e n e r a ł a  P to lo m e u  de Ass is  
Braz il .

Jeszcze jeden na 
indeKsie.

H ans  Albers,  znany  a k to r  n iemiecki ,  
na jp o p u la rn ie j s z y  a k t o r  Ber l in a ,  musi  
obecnie  z r ezyg now ać  ze swej  k a r j e r y  
fi lmowej .  Na raz i ł  s ię  bowiem władzom, 
k tó r e  p rzeo iw ne  były j e g o  zażyłym s to ­
sun k o m  z p i ę k n ą  p an n ą  B e rg .  J e s t  o aa  
Żydówką.

H an s  Albers ,  zwany n iemieckim Ya- 
len t in a ,  od p ię e iu  la t  p r zy ja źn i ł  s ię  z

pan n ą  B e rg .  Pos tan owi l i  wrreszc ie  p o ­
brać  się.

P r z e d  ty g o d n ie m  do m ie szkania  H a n ­
sa  A lb e r sa  zg łosi ł  się j e d e n  z d y r e k t o ­
rów  w yt wór ni  f i lmowej  U FA .  P o w ia d o ­
mił  go, że ludz ie  już  zby t  g łośno  mó­
wią  o przy ja źn i  a k to r a  z p a n n ą  B e rg ,  
dla k tó re j  za równo władze  jak  w y t w ó r ­
nia są n ie c h ę t n i e  usposo bio ne  Bpowodu 
j e j  pochodzenia .  O s t r z e g ł  ak tora ,  że 
dla je g o  k a r j e r y  n ie pożądana  i szkodl i ­
wa  j e s t  zna jomość  zażyła  z „kobie tą  
obcej  ra sy* .  „P o s łu ch a j  pan życzl iwej  
r a d y  —  zakończył  swą  mowę d y r e k t o r  
U F A  —  i pożegnaj  pan co rychle j  pan­
nę B e r g “ .

H ans  A lb e rs  obiecał  w c iągu  dwu 
dni udziel ić  o s ta te c z n e j  odpowiedz i ,  Na 
z a ju t r z  n iemiec ki  V a le n t in o  opuści ł  
B e r l i n  i wraz  z p a nn ą  B e r g  odj echa ł  
do P r a g i  czesk iej .  Tam odbył  s ię  ślub 
i młode małżeństwo powróciło do B e r ­
lina.

UF A  un ieważni ł a  k o n t r a k t  z n i e ­
pos łusznym ak to re m  i n a j p o p u l a r n i e j ­
szy am ant  e k r a n u  n iemieck ieg o  nie b ę ­
dzie mógł  od tąd  g r a ć  w f i lmach  n ie­
mieckich.  P o z a te m  zyska ł  sebie na ła ­
mach  p ra sy  f i lmowej miano a r og an ta ,  
k t ó re m u  pop ularność  p rzew ró c i ła  w g ło ­
wie..

Morderca żon 
62-letni potwór.

Z Sofji  donoszą  o gromnera  po dn ie ­
ceniu,  j ak ie  pa nu je  wśród ludności  spo- 
wodu w y k ry c ia  p o t w o r n e g o  z b r o d n ia r z a  
w osobie 62 l e tn i e g o  s t a r a a  Arkowa.

U r z ę d n ik  ko le jowy Paw łów l i tu jąc  
się nad  n ę d z n y m  bezdomnym s ta rcem ,  
p r z y j ą ł  go  do s i eb ie  na mies zkan ie .  
P r z e d  ki lku dniami  zmuszony  był  go 
wyrzuc ić  z domu po n ie waż  n apa s tow a ł  
ou żonę  urzędnika .

W sob otę  w ie l kanoc ną  Arków w t a r g ­
ną ł  do miesz kani a  P aw ło w a  uz br o j ony  
w nóż kuc henny,  k t ó r y m  w best ja l sk i  
sposób  za rż ną ł  żonę  urzędnika .  P o  do­
konan iu  zbrodni  udał  s ię  do ogrodu ,  
gdz ie  zabi ł  same go Pawłowa.

Mor de rc ę  udało s ię  ująć.  W  tok u  
dochodz en ia  s twie rdzono,  i ż  był  on 
c z te ry  r azy  żona ty  i że w s z y s tk i e  
cz te ry  ż e n y  zma r ły  w t a j e m i i c z y c h  o-

kolicznośc iacb.  N ag łą  śm ie rc i ą  zm ar ła  
ta kże  j e g o  s io s t r a  i kuzynka .

Pomysłowa ameryKanKa
właścicielką biura „Ważnych 

dat“.
N a t u r a l n i e  ty lko  A m ery k a  mogła 

wpaść na  wie lce  o r y g i n a l n y  pomy sł  b i u ­
r a  „ważny ch  dat'*. Miss R u t t  Doyle  z 
Nowego J o r k u  dała począ tek  p r z e d s ię ­
b io rs tw u ,  za t r u d n ia ją ce m u  dziś  l iczne 
rz e sz e  fun kc jon ar jus zek .  Po s t a n o w i ł a  
ona  mianowic ie  za p ie n ią dze  p am ię ta ć  
o drug ich .

Oto za pięć do la rów rocznie  każdy  
k l i jen t  o t r z y m u je  z f i rmy Doyle  —  
ka r to te k ę ,  w k t ó r e j  f i g u r u ją  ważne dla 
n ie go  daty,  a w dniu po p rzed za j ąc y m  
jak iś  z ty ch  t e r m in ó w  przychodzi  na  
imieniny  , ,żony“ , albo te ż  „ P r z y p o m i ­
nam, j u t r o  te r m in  wpła ty  w banku X...“ 
Rano w dniu  te r m i n u  jes zcze  raz  t e le ­
fonem przypo mina  s ię  go dz in ę  p ła tn o ś ­
ci, czy dzień uroczys tośc i .

Biuro  „w ażny ch  d a t “ c ieszy s ię  w 
New J o r k u  o g ro m n e m  powodzeniem,  a 
pomysłowa miss  Doyle  oprócz p ien iędzy  
zb ie ra je szcze  g ra tu la c j e ,  k tó r e  n a p ły ­
wa ją  masowo z całego kra ju .

Szalony podpalacz 
wznieca co noc pożary.

Ludność  południowej części  duńskie j  
wyspy  Zelandj i  ży je  od ki lku dni w 
panicznym s t r achu  spowodu n ie us t anny ch  
pożarów,  j ak i e  w y b u c h a ją  co noc.

Okazało się, że przed  paru  dniami  
zbiegł  z zakładu dla ob łąkanych ,  w a r ja t  
cho ry  na  py romanję .  Po l ic ja  za rządz i ła  
obławę na sza leńca  j e d n a k  bez s k u t k i .

Co noc w tej ,  czy in n e j  wsi p o dp a ­
lacz wznieca  og ień  w kilku gospodar* 
s twach.  Chłopi  zorganizowal i  w ła sn ą  
s t raż,  w domach przez  całą noc świecą  
s ię lampy,  aby ods t r a sz yć  szaleńca,  j e d ­
nak i to n iewie le  pomaga

Tragiczna przygoda 
wielKanocna w balonie.

A w an tu rn i czą  p rz y g o d ę  o t rag icz-  
nem zakończeniu  przeży l i  dwaj  f r a n c u ­
scy lo tn icy  balonowi,  k t ó rz y  w ub.  n i e ­
dz ie lę  popołudniu wznieśl i  się ba lonem 
w Candas ,  koło Amiens .

Obaj lotnicy ,  młodzi  inżynierowie ,  
n iebardzo  znali  s ię  na  aerona wi gac j i ,  to 
też  w godzinach  wieczornych  zaczę l i  
lądować,  ba lon ioh zbl iżył  s ię  znaoznie  
do mias ta  i w pe wne j  chwi li  gondola  
uderzy ła  o przewody e le k t r y c z n e .  S iła  
zde rzeni a  była tak  wielka,  że je den  z 
p i lotów zos ta ł  wyrzucony.  Balon,  k t ó r e 1- 
mu ubyło c iężaru,  uniós ł  s ię  n a t y c h ­
m i a s t  w górę ,  pon ieważ  zaś pozos ta ły  
p i lo t  j e sz c z e  nie  zna ł  s ię  na  s t e r o w a ­
niu,  błąka ł  s ię całą noc w okolicach A* 
miens .

W poniedz ia łek  rano  wresz c i e ,  ba lon  
sam począł  s ię  obniżać,  p r zyczem j e d ­
nak  wpadł  na  d r zew a  i zos ta ł  do s z c z ę t ­
nie  zniszczony.  P i l o t  odniósł  dość p o ­
ważne  obrażenia ,  zdoła ł  j ed nak  p rze j ść  
do na jb l iżs zego  p o s te r u n k u  ża n d a rm er j i ,  
gdz ie  zdał  s p r a w ę  ze swojej  p r zygo dy .  
Zwłoki  j ego n ieszczęś l iwego  kolegi  z n a ­
lez iono  po k i lkugodz inn ych  po sz uk iw a­
n iach.

Biuro Dzienników i O g ło sz eń
„ R E N O M A “

w ł. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, A leja 21, tel. 2448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby ty ton iow e, p ap ie ro ­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPR ZED AJE bilety ulgowe i m iesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.

D o ak t  Nr. Km. 204/34
O bwieszczenie.

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  C z ę s to ­
c h o w ie  lV -g o  r e w i r u ,  z a m ie s z k a ły  w  C z ę s ­
to c h o w ie ,  p r z y  u l ic y  N a jśw .  M ar j i  P a n n y  
Nr. 55, n a  z a sa d z ie  a r t .  602 K.P.C. o b w i e s z ­
cza ,  że  w  d n iu  28 k w ie tn i a  193 4 r .  od godz .  
10 o d b ę d z i e  s ię  l i c y ta c ja  p u b l i c z n a  r u c h o : 
m o ś c i  W a l e n t e g o  M a la s ie w ic z a  w e  w s i  i 
i g m in ie  O ls z ty n ,  p o w i a t u  c z ę s t o c h o w s k i e ­
go, s k ł a d a ją c y c h  s ię  z m e b l i  d o m o w y c h ,  o- 
s z a c o w a n y c h  n a  łą c z n ą  s u m ę  800 Zł., k tó r e  
m o ż n a  o g lą d a ć  w  d n iu  l i c y ta c j i  w  m ie js o u  
s p r z e d a ż y ,  w  c za s ie  w y ż e j  o z n a c z o n y m .

C z ę s to c h o w a ,  d n i a  3 k w i e t n i a  1934 r.
K o m o rn ik  gt. Stodolkiew icz.



6 „ S Ł O W O Nr. 78

Tajemnicze spotkanie w noc śmierci Prince’a.
Galerja typów ze świata podziemnego.

Ustalenie związku miedzy aferą Sta 
wiskiego, a zamordowaniem sędziego 
Pr ince  niepokoi wciąż władze i oplnję 
publiczną Francj i .  Napływają ustawicz­
nie nowe szczegóły,  nowi świadkowie.. .

U sędziego śledczego, p Rabut,  pro­
wadzącego dochodzenia w sprawie za­
mordowania Princea,  zjawił sie ta jemni­
czy świadek, komiwojażer M. H. V., któ 
ry opowiedział o dziwnem spotkaniu w 
nocy 20 lutego,  na szosie miedzy Pary 
tern a Macon.

Była godzina mniejwiecej 8 minut 40, 
gdy samochód p. M. H. V. stanął  bez­
radnie na szosie: w zbiorniku brasło
benzyny.. .

Ale w odległości paruset  metrów wi 
dać było stojący na szosie samochód ze 
zgaszonemi światłami. Zbliżył sie, chcąc 
prosić o pomoc. Ale wóz był pusty.

W chwili,  gdy komiwojażer zamie­
rzał  sie oddalić, zjawił sie jakiś meżczy 
m a  i dość ostro powiedział mu, by so­
bie czempredzej  poszedł. Niemal równo 
cześnie nadeszło dwu innych mężczyzn,  
szybko w?iedli do auta i odjechali.

Komiwojażer M. H. V. twierdzi,  że 
doskonale zapamiętał  twarze  t rzech me 
znajomych i że mógłby ich rozpoznać. 
W tych dniach nas tąpi  konfrontacja j e ­
go z aresztowanymi baronem de Lus- 
satz,  Carbone i Spiri to.  Jeżel i  komiwo­
jaże r  pozna w nich spotkanych k ry ty ­
cznej nocy pasażerów — trudno im bę­
dzie wypierać sie, że o niozem nie wie 
dzą.

W każdym razie odszukanie samo­
chodu z t rzema pasażerami,  napotkane­
go na szosie z Dijon przez świadka, 
kryjącego sie pod inicjałami M. H. V., 
stanęło przed śledztwem, jako nowe za 
danie do rozwiązania.

Dwaj podejrzani  o dokonanie mordu 
na sędzim Prince,  de Lussatz i Yentu 
re  odmawiają zeznsń i zachowują upar­
te milczenie.  Natomiast  Spiri to z n ie­
zwykłą gadatl iwością,  a raczej  z właści 
wą południowcom gadatl iwością usiłuje 
dowieść, iż j e s t  niewinny.

Wszyscy t rze j  jednak należą do naj 
bardziej  podej rzanych kół, ich stosunki  
w świecie podziemnych szumowin, ich 
zażyła znajomość, budzi przeświadczenie 
władz, żo ci ludzie nie są tak bardzo 
nieświadomi okoliczności zbrodni, popel 
nionej na sędzim Prince.

Policja s tara  się sprawdzić wiaro- 
godność podanych przez wszystkioh u- 
więzionycb „ alibi".

„Baron" de Lussatz podał, iż prze­

bywał w Monte Carlo od 15 lutego do 
20 marca.  Okazało się to prawdą P ro ­
wadził os tam ożywioną akcję wybor­
czą i sprowadzał  z Marsylji  i z Pa ryża  
„specjalistów*, k tórymi  kierował.

Yen ture  u t rzymuje,  iż dzień 20 lu­
tego spę iził w wagonie między Niceą 
ą Marsylją.  Dochodzenie wykazało jed 
nąk, iż król marsylskicb gangsterów 
już 17 lutego opuścił R ir i erę  i powró­
cił dopiero 23.

Soir ito oświadczył, iż 20 lutego był 
w Nicei i mieszkał w hotelu „Impera­
tor*. Jednakże okazało się,  iż mieszkał 
on w tym hotelu od 18 do 19 lutego; 
rano tego dnia opuścił  hotel.  Równo­
cześnie przebywał  tam Carbone i obaj 
towarzysze jedli  razem, razem spędzili 
wieczór w nocnym lokalu, tym samym, 
do którego uczęszczał apasz „Jo*.

Równocześnie w Paryżu sędzia śled­
czy Lapeyere wezwał pielęgniarkę Iwo 
nę Taris,  k tóra z fotografji  „Jo* w 
dziennikach poznała w apaszu nieznajo 
mego, k tóry 20 lutego na dworcu w 
Ljonie pytał  ją, w jakim kierunku udał 
się radca Prince.

Iwona Tar is  będt ie  skonfrontowana 
z apaszem „Jo*.

Na Riwierze zaś policja szuka śla­
dów dwu aferzystów z Ameryki Połud­
niowej. Spotykali się oni stale z Lussa

tzem. Jeden z nich miał samochód, któ­
rym „baron* jeździł często do Paryża,  
Marsylji ,  Monaco, Nicei i San Remo

Sensację w Marsylj i  wzbudziły pla­
katy, które kazał rozlepić poseł Sapiani. 
Wiadomo było, że Venture,  Carbone i 
Spiri to byli jego agentami wyborczymi; 
obecnie — ku zdumieniu opinji — po­
seł  Sapiani wystąpi ł  z publicznem żąda 
niem zwolnienia obu aresztowanych a- 
gentów.

O Ven ture  krążą  szczególnie fantas­
tyczne wieści. Jego przyjaoiele z prze­
stępczego świata,  a raczej  „poddani*, 
k tórzy uważają go za swego „cesarza* 
rozs iewają  wieści o jego potędze.

Cała Marsyl ja znała wspaniałe auto 
Ventures ,  prowadzone przez szofera w 
w liberji.. .  Venture był bogaty,  a wzbo 
gacił się na handlu kobietami. Korsyka 
nin zdobył majątek  na drodze między 
Franc ją  a Argentyną.

Ale już  od dość dawua porzucił to 
rzemiosło,  przerzucił  się na pole afer 
poli tycznych. Nie pragnął  osobistej kar  
j e ry  — przekonania poli tyczne były dla 
niego rzeczą obojętną.  Ale „pracował* 
dla innych — dla tych,  którzy mu pła­
cili!

Powiadają,  że jego szeroka działal­
ność nie za trzymywała  się na polityce. 
Carbone Venture  umiał wywierać wpływ 
na sądy w obronie przyjaciół.. .  Gdy bra t  
jego sądzony był za zabójstwo przed 
sądem przysięgłych,  „cesarz* podziera 
nego świata Marsylji  potrafił  go uwel- 
nić po dwu miesiącach.

zwęglały się, tworząc wkońcu niekszta ł ­
tne  i spalone na węgiel  bryły,

Wreszcie  przybyła s t raż  ogniowa, 
by ugasić szczątki palącego się auta i 
t ramwaju.  Kilka osób zostało w nim 
rannych odłamkami szyb, dwoje dzieci 
podeptanych,  a ki lkanaście kobiet  do­
stało a taku nerwowego.  J ed na  z nich, 
k tó ra  patrzyła na palące się auto, przy­
wieziono do kliniki z wyraźnemi  obja­
wami szaleństwa.  Nawet  policjanci,  
zahartowani  przy wypadkach i lekarze  
przybyli z kare tką  pogotowia,  nie mo­
gli pat rzeć na ofiary palące się, któ­
rym nie można było udzielić żadnej  
pomocy.

Dopiero na drugi dzień przys tąpiono 
do usunięcia t rupów ze szczątków spa ­
lonego wozu. Ustalono,  kto jechał  
a u t e m .  Byli to dwaj mężozyźoi: 
39.ietui Jufjan Andel,  właściciel wozu i 
42 letui J e r z y  Capron.  Spaloną kobie­
tą  okazała się Magdalena Cassauben.  
Drugą,  k tó ra  wypadła z auta,  a później  
rzuciła sie na pomoc, była jej  córka 
15-letnia Lucyna,  popalona na całem 
ciele i jak się okazało mająca w dwóch 
miejscach złamaną rękę.  Stan jej  j e s t  
beznalz ie jny i dogorywa ona w szpi ­
talu.

RADJO.

Cztery osoby spłonęły żywcem
na oczach bezradnego tłumu.

W pobliżu m i a B t a  Charleroi ,  n a  szo­
sie prowadzącej z Mons do Marchienne,  
liczni przechodnie byli świadkami mro­
żącego krew w żyłach wypadku. Było 
wieczorem i drogą mknęły liczne auta. 
Nagłe rozległ się trzask i jedna ze wspa 
niałych maszys,  całą siłą wpadła na j a ­
dący w tym kierunku t ramwaj  szczelnie 
wypełniony pasażerami.  Odbiwszy się 
od niego przewróci ła się i zanim prz e­
chodnie mieli czas rzucić się na pomoc 
s tanęła  w płomieniach.

Z rozbitego rezerwuaru wypłynął po 
tok płonącej benzyny na drogę i r a tu ­
nek s tał  się wprost  niemożliwy.Powstała 
s t raszna  panika, gdyż i t ramwaj  zaczął 
płonąć. Na szczęście otworzono jedne z 
drzwi i wszyscy zaczęli uciekać. Cztery 
osoby paliły się tywor-m, nie mogąc 
się wydostać z pod przewróconego au­
ta. Odważniejsi  przechodnie,  nie mogąc 
pat rzeć na tę potworność,  dostali  się

do wozu, lecz drzwi wskutek gorąca nie 
chciały się otworzyć.

Nagle pękły i na asfal t  w płomie­
niach wypadła kobieta, k tóra  ze s t r a ­
sznym krzykiem zamiast  uciekać rzuci­
ła się z powrotem, by wyciągnąć swą 
towarzyszkę,  jak się okazało matkę,  któ 
ra ze zniekształconą twarzą  płonęła,  
czerniejąc w oczach przerażonych wi­
dzów.

Szefer leżący wewnątrz,  pełzając 
chciał się wyczołgać, jednak nogi jego 
uwzięzły w aucie i krzycząc nieludzko 
palił się żywcem. Upłynęło sporo czasu 
zanim odciągnięto go na s t ronę  wraz z 
kobietą,  k tóra  dawała już słabe oznaki 
życia, a tymczasem w aucie paliły się 
pozostałe dwie osoby, prawdopodobnie 
zabite lub ranne przy zderzeniu.

Żar  s tawał  s ię coraz większy gdyż 
metal  topniał  i można było widzieć, 
jak pozostałe dwie osoby czerniały i

W A R S Z A W A  7 kw ie tn ia
7.00 S ygna ł  czasu  7.05 Gimnastyka. 7.20 

P iy ty  gramofon. 7.35 Dziennik por. 7.40 P ły  
ty  gramof. 7.55 Chwilka gospod . dom ow ego .
8.00 P ro g ra m  na dz ień  b ieżący. 11.40 Co­
dz ien n y  p rzegląd  prasy po lsk ie j 11.50 R e­
p e r tu a r  te a t ró w  w arszaw sk ich  11.57 S y g ­
nał czasu 12.05 K o n ce r t  z e s p o łu  s a lo n o w e ­
go Breci D orian .  12 30 W iadom . m eteoro l .  
12.36 D. c k o n ce r tu .  12,55 D ziennik  po łudn .
15.25 W iadom , o ek sp o rc ie  polskim  15.?o 
W iadom ości gospod .  15.40 Chwilka s t r z e ­
lecka. 15.55 C hw ilka  lo tn icza  i p rze c iw g az o  
wa. 16.00 A udycja  d la  chorych  ze L w ow a .  
16.40 Francusk i.  16.55 T ra n sm is ja  z P o z n a ­
nia. 17.40 R e p o r ta ż  ze  L w ow a .  1S.00 N a b o ­
że ń s tw o  ze Lwowa. 19.00 P rog ram  na dz. 
nas tępny .  19.05 Rozmaitości.  19.25 R ecy tac je  
poezy j.  >9.40 W iadom ości sp o r to w e .  19.47 
D zienn ik  w ieczorny . 20.00 Myśli w y b ra n e  
20.03 K o n c e r t  w io se n n y .  21.00 S k rz y n k a  
p o c z to w a  te chn ,  21.20 K once r t  chop inow sk i
22.00 O dczy t  w  jęz .  w łosk im  p. t. „P o lsk o ść  
Pom orza* . 22.15 P ły ty  g ram o fo n o w e .  23.00 
W iad o m . m e te o r ,  dla kom un. lotn. i komun, 
policyjny. 23.05 M uzyka taneczna .

K A TO W IC E  7 kw ie tn ia
7.00 Aud, porań ,  z W arsz .  11.35 P ro g ra m  

na dz. b ieżący. 11.40 C odz ienny  p rze g ląd  
p ra sy  polskiej z W a rs z .  11.50 W iad o m o śc i  
b ieżące .  11.57 S ygna ł  C2 asu. 12.05 T ra n s m i­
sja  z W a rsza w y .  15.2' W iad o m o śc i  g o sp o d .  
15 25 K om unika ty  z W a rsz a w y .  15.40 P ły ty  
g ram o fo n o w e.  '6.00 A udycja  dla ch o ry c h  
ze  L w ow a .  16 40 F rancusk i 16 56 S k rz y n k a  
po cz to w a .  17.40 R e p o r ta ż  z W a r s z .  18.00 
N a b o ż eń s tw o  z W iln a .  19.05 P ro g ra m  n a  
dzień  nast.  19.05 Rozm aitości.  19.10 O dczyt.
19.25 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .  19 43 W i a ­
dom ośc i sport.  19.47 T ransm . z W a r s z a w y .

NIEZWYKŁA WIGILM
OPOWIADANIE 

Tłómaezyla z rosyjskiego 
Marja G rabowska.

—■ zaczął swe opowia­
danie Mikołaj Aleksandrowicz — sympa- 
t j e  i antypat j e  tak  nieprzezwyciężone,  
że niepodobna ich st łumić żadnemi spo­
sobami,  zaczerpniętemi  z tego t u  miej­
sca — i, mówiąc to, Mikołaj Aleksan­
drowicz s tuknął  się palcem w czoło. 
N. p. ja, mówiąc szczerze, osobiście 
zbytnią dobrocią nie mogę się poohwa- 
lić, ale znów taki bardzo zły to nie j e ­
stem,  miałem jed nak w swem życiu j ed ­
ną  antypat ję ,  k tóre j  w żaden sposób 
przezwyciężyć nie byłem w stanie i 
k tórej ,  co dziwniejsze dotąd pozbyć się 
nie mogę,  chociaż od jej początku dużo 
wody upłynęło.

A sobie to jeszcze mu9zę powiedzieć, 
że ja  nigdy w mem życiu świadomie 
nikogo nie skrzywdziłem, ani nikomu 
nie zaszkodziłem, ale osobistości, o któ­
rej  mówię nieraz z rze te lnem zadowo­
lenie przys tawiałem stołka. W rzeczy­
wistości jednak ten wst rę tny  dla mnie 
człowiek mnie osobiście nie zrobił ni­
gdy nic złego, a spotkal iśmy się ze 
sobą zaledwie dwa razy w życiu i to 
na bardzo krótko.

Na początku sześćdzies iątych lat  ze­
szłego wieku, batal jon,  w którym s łu­
żyłem, jako świeżo mianowany porucz­

nik, s tał  w m»łej p o l sk i e j  mieścinie,  
leżącej przy kolei żelaznej.

Przyjemności  nie było żadnych, a 
więc dla niejednego z nas wojskowych 
przyjście i odejście pociągu, a za t rzy­
mywały się tam tylko towarowe,  lub 
towarowo-osobowe — stanowiło jedyną 
rozrywkę.

W wigilję Bożego Narodzenia 1863 
roku siedziałem sobie w ciepłym pokoju 
i kleiłem koszyczka na choinkę dla 
dzieci komendanta naszego pułku, gdy 
wszedł dyżurny z oznajmieniem, że po­
ciąg dochodzi na stację.  Jak  siedziałem 
bez munduru,  zarzuciłem prędko szynel 
i pobiegłem popatrzeć na pociąg, cie­
sząc się nadzieją,  że może zobaczę coś 
ciekawego. Dzień był cichy i szary, pró­
szył drobny puszysty śnieg, a ja lubię 
taki czas i zawsze wtedy nie wiem dla 
czego ja  sam chciałbym mieć taką czy­
s tą duszę, j ak  ów śnieg,  lecący z nieba,

Na s tac ję  wjechał pociąg złożony z 
kilku wagonów towarowych i jednego 
osobowego na samym końcu. Jeszcze się 
n iezatrzymał na stacji,  gdy z ostatniego 
wagonu wyskoczył  oficer wysokiego 
wzrostu szczupły, a na jego twarzy ma­
lowało się wielkie zakłopotanie.  Szybko 
zbliżył się do mnie i przywitawszy spy­
tał  o mieszkanie naszego komendanta,  
z którym natychmiast  chciał się zoba­
czyć. Wskazałem mu domek niedaleko 
stacji ,  ale ost rzegłem:  — Nie zdąży pan 
zobaczyć się z nim, bo pociąg zaledwie 
t rzy  albo cz tery  minuty za t rzymuje się 
na stacji.

—  Zatrzyma się dłużej — odrzekł 
oficer pewny siebie i podążył pewnym 
służbistym krokiem ku domowi komen­
danta.

— Oho, — pomyślałem — a więc to 
osoba władzę posiadąjąca — i n a tu ra l ­
nie zaciekawiło mnie kto to, co to i po 
co on tutaj .  Minęło z dziesięć minut,  a 
konduktor rzeczywiście nie dawał sy­
gnału do odjazdu, tylko coś szeptał  ze 
służbą kolejową i rzucał dyskre tne ,  a 
podejrzl iwe spojrzenia w s t ronę os tat  
niego wagonu. Zaciekawiony przeszed­
łem przez peron i skierowałem się ku 
ostatniemu pasażerskiemu i przede- 
wszystkiem zobaczyłem, że był to wa­
gon pierwszej klasy, na k tórego plat for­
mach po obu s t ronach stali,  gdyby dwie 
statuy,  dwaj żandarmi  z obnażonemi 
szablami. Zaint rygowany co z tego bę­
dzie, zacząłem przechadzać się zwolna 
po peronie.

Wtem pat rzę,  a tu nasz komendant  
z owym oficerem dążą szybko na s tację 
i rozmawiają z wielkiem ożywieniem, a 
na twarzy naszego poczciwego, dobro­
dusznego komendanta,  również jak i na 
twarzy owego oficera widać wielkie za ­
kłopotanie.  Po chwili obydwaj podeszli  
do mnie, a komendant  odezwał się w te 
słowa:

—  Mikołaju Aleksandrowiczu,  na­
tychmiast  odwieziesz pan tym pocią­
giem przes tępców politycznyoh do Wilna. 
Nie wolno im nigdzie wysiadać, nie wol­
no z nikim rozmawiać,  ani nikomu coś 
doręczać. W Wilnie oddasz się pan pod

dyspozycję oficera, który tam na pana 
czekać będzie.

Stanąłem jak  wryty,  zaskoczony nie 
spodziewanie tym rozkazem komendan­
ta, któremu powiedziałem szczerze,  że 
nie mogę jechać,  bo munduru naw et  
nie mam na sobie.

—  Pojadziesz pan natychmias t  i za­
raz  nas tępnym pociągiem powrócisz. —  
Tak być musi.

Nie było co robić. Zrobiłem zw ro t  
i wskoczyłem do wagonu, a pociąg r u ­
szył natychmias t.

Zaczynało zmierzchać,  więc gdym 
się znalazł w przedziale Balonikowym 
nie mogłem zrazu nic rozpoznać.  Do­
piero po ohwili ujrzałem siedzących przy 
s toliku pod oknem t rzech mężczyzn o 
typowych polskich twarzach.  Dwóch z 
nich miało na sobie krótkie  kożuszki 
myśliwskie i fut rzane czapki z nauszni- 
kami, — t rzeci  zaś o lbrzymiego wz ro ­
stu był w sobolowem futrze i bobrowej  
czapce na głowie.

Żaden z nich ani drgnął,  gdy wszed­
łem. Zawahałem się chwilę co mi wy­
pada zrobić — ukłonić się, czy nie  
ukłonić, ale gdy pomyślałem, że rola 
moja skończy się zaraz na nas tępnej  
stacji ,  uzbroiłem się w cierpliwość i 
milcząc s tanąłem przy oknie. Wściekły 
byłem w duszy. Złość mnie brała i na  
zwierzchność moją i na owego oficera,  
k tóry mi narzucił  taki ws t rę tny obowią­
zek i na tych Polaków, k tórych konwo­
jowałem,  a do których w owym czasie 
nie żywiłem przychylnych uczuć. (Den.}
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